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O HONOR CHŁOPA 
I JEGO CHARAKTER OBYWATELSKI 


Od dłuższego czasu sprawa poło- 
żenia wsi polskiej nie schodzi ze szpalt 
dzienników najrozmaitszych  kierun- 
ków. Głosy te jednak nie wzbudziły 
wielkiego pędu w kierunku ratowania 
chlopstwa, głównei podstawy narodu, 
przeciwnie, wszystko, co dotąd w tei 
sprawie zrobiono, nie stoi w żadnym 
stosumku do położenia masv ludu. Nic 
tc% dziwnego, że niezadowolenie chłop- 
stwa się wzmaga i niezliczone wprost 
ziawiska życia «codziennego to po- 
iwierdzają. 

Nie chodzi chłopstwu tylko o byt 
iaterjalnv, chociaż położenie gospo- 
darcze ludu polskiego w tej chwili sta- 
nowi niewątpliwie pozycię niemała w 
icyo ogólnym rachunku niedomazań i 
trudności Życiowych. 

To krępowanie woli chłopów, to 
odciname ich od życia publicznego. to 
przcobrażanie ich w bierną masę, kie- 
rowaną przez rozpanoszoną biurokrac- 
to bodai największa klęska chłopa 
naiwic- 


IS. 
polskiego w cerze sanacyjnej. 
kszv ból większości narodu. | 

A jednak nie brak w państwie na- 
szem głosów, które z tą dolą chłopa 
chciałyby się pogodzić, W oslatnich 
czasach nawet z samego ruchu ludowce- 
go glosy takie niekiedy wychodziły. 
spoglądając w perspektywie dziejów 
na niezgłębioną cierpliwość chłopa pol- 
skiego wobec jego ciemięzców. na je- 
so bierność w okresie pańszczyzny, 
niektórzy ludzie, niestety nawet tacy, 
kiórzy chcielibv uchodzić do pewne- 
4) stopnia za źródło ideologii ruchu 
ludowego. sączą, może bezwiednie. jad 
zatwuwający masy chłopskie. twier- 
dzuc że charakter chłopa polskiego 
jest iuż taki, że raczej będzie cierpiał 
i narzekał. ale że nie iest zdolny do 
w clkicgo buutu. do zerwania wiczów 


krępujących jego rozwój życiowy. 
Otóż twierdzimy. Że tak nie jest. 
Chlop polski w erze sanacyjnej nie 


ma nic współnego z tvbem chłopa z 
czasów rozbiorów Polski historycz- 
nci a nawet z chłopem z  nierwszei 
polowy XIX wieku. W masie clop- 
skiej rodzi się wiełką woła do Życia, 
do zdobycia znaczenia w społeczcń- 
siwie, do cbięcia roli gospodarza w 
palńistwie. Kto nie jest ślepy i rważ- 
me Śledzi rozwój stosunków w pań- 
siie w ostatnich latach, tego uwag! 
uść nie mogłv potężne ruchy chłop- 
siwa polskiego. stwierdzające, że jest 
zdecydowany na wszystko. byleby 


tylko zmicnić te nieznośne warunki 
życiowe, Nawet ostatnie tvgodnie 
siwierdzają to na każdym kroku, i 


tylko tem rwaniem się do potężnego 
rozwoju tłumaczyć można ten niczna- 
ny dawniej pęd organizacyjny chłopa 
polskiego, 

Wierzymy mocno. źe chłop polski 
rychio w całości się przeobrazi Ww 
ow ompa zorganizowaną siłę narodu. 


o vwioną wielkiemi celami swei ide- 
a wii  Naprzekór różnym _ defeti 
«apn zapewne już wo naibliższych 


zamanifestuje, że 
nędzy i cier- 


dniach chłop polski 
dosyé ma pOniewierki, 
nienia, 


Rodzi się chłop aktywny. z 


Taki typ chłopa przeważa już tam, 
gdzie organizacja Stronnictwa Ludo- 
wego została ugruntowana, taki tylko 
chłop może dać Polsce podstawy 


obywatelskiem poczuciem, który nie 
pozwoli na bezkarne kalanie jego ho- 
noru i gwałcenie u niego poczucia go- 
dności ludzkiej. 


ro =- - 


,Z końcem czerwca br. odbędzie się w [1624 na czele gromady stawił czoło Ta- 
Nowosielcuc, powiat Przeworsk podnio- | tarom, wytrzymał ich oblężenie i uratował 
Ma uroczystość ku uczczeniu chłopa — | Nowosielce od rzezi i pożogi. 
bohatera Michala Pyrza, który w roku 


Na ilustracii widzimy Komitet sypania kopca w Nowosielcach. 


PYRZA NA TLESTAREGO ZABYTKOWEGO KOŚCIOŁA 
W NOWOSIELCACI. 


MICHALA 


KOPIEC 


Spółdz. z ep. udz. w Krakowie. — Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Matysik, 


SZCZAWNICKA JOZEFINA 


usuwa chrypke i zallegmienie w głowie 
Å a‘ >> O 


wielkiego rozwoju ł szczęścia narodu. 
Wierzymy, że zahartowany w ciężkiej 
walce, przyzwyczajony do ofiar i bolu 
owiany myślą państwową chlop da 
sobie radę z trudnościami życia na 
przekór tym. którzy z małodusznoś- 
ci, a może z niechęci do wszelkiej 
wałki, snują teorje niezgłębionej cier” 
pliwości na wszystko, co życie niesic, 
ze strony chłopa polskiego, 

Chłop polski takim nic jest. Rzeczy- 
wistość stwierdza co inncgo. Dlatego 
wysoko podnosiniy sztandar honoru 
chłopa polskiego i wierzymy, że zbudu- 
jemy nową, lepszą od obecnej, Polskę 
ludową. Jej blask inż się zarysowuje, 
gotujmy się do wielkiej sprawy. 


Zwolnienie Dr. Jedlińskiego 
Z więzienia 
Z JAROSŁAWIA DONOSZA NAM: 


W dniu dzisiejszym opuścił więzienie 
przemyskie po pięciotygodniowym w nim 
pobycie Dr. Wiktor jedłiński. 


W drodze do Jarosławia odwiedził w 
Radyinnie prezesa okręgu posła Gruszkę, 
po serdecznem powitanin i krotkiej poga- 
wędce o sprawach organizacyjnych, udał 
się Dr. Jedliński w dalszą drogę. W gmi- 
nach Tuczempy i Muninie witały Dr. je- 
dlińskiego tłumy chłopów. Kobiety ze łza- 
mi w oczach obsypywały go kwiatami. 
Również serdecznie witano Jedlińskicgo 
w Jarosławiu. Ludowiec. 


PROGRAM ZJAZDU OKRĘGOWEGO 
S. L. Z MAŁOPOLSKI I ŚLĄSKA. 


Okręgowy Zjazd S. L. z Małopolski i 
Śląska odbędzie się w dniu 17 maja br. w 
Krakowie, w Domu Ludowym „Wisla“, 
ul. Radziwiłłowska 23. Początek zjazdu 0 
godz. 10-ej rano. Porządek dzienny Zja- 
zdu: 1) Zagajenie, 2) odczytanie protokołu 
z ostatniego Zjazdu, 3) Referat politycz- 
no-gospodarczy, 4) Sprawozdanie organi- 
zacyjne, 5) Sprawozdanie Komisji Rewi- 
zyjnej, 6) Dyskusja, 7) Wybór prezesa, 
ośmiu członków Zarządu i czterech zastęp- 
ców, trzech członków Komisji rewizyjnej 


i siedmiu członków Sądu partyjnego, ©) 
Wolne wnioski. = 
Przypominamy, iż udział w Zjeździe 


Okręgowym niają: 1) prezydja Powiato- 
wych Zarządów, 2) członkowie Zarządu 
Okręgowego, 3) członkowie Okręgowej 
Komisji Rewizyjnej, 4) delegaci powiatów 
po l-ym od każdych 10 Kół. 
Za Zarząd Okręgowy: 
sekretarz: prezesi 


MGR. ST. MIERZWA BRUNO GRUSZKA 


BACZNOŚĆ PRZEMYSKIE! 

W piątek, dnia 15 maja br. o godz. 12 
w południe odbędzie się Statutowy Powia* 
towy Zjazd Stronnictwa Ludowego w ma- 
łej sali „Domu Robotniczego“ w Przemy- 
myśli na Zasaniu. 

„Zarządy wszystkich Kół powiatu prze- 
myskiego winne być reprezentowane, 

Za Zarząd: 
Michał Głowacz, 


Str. 2 


Stanisi=w Łakomski 


Nr. 19. 


Co przeżył i widział robotnik polski w Sowietach 


(Ciąg dalszy) 


Aż dopiero tuny pożarów, krwawe 
bunty na Ukrainie, Kaukazie, Turkie- 
stanie, ozrómne powstanie Kirgizów w 
Kazakstanie i masowe ich przejście do 
Mongolii, widno głodu w miastach i 
możliwsść z tego tytułu rozruchów gio- 
dowych, a naigłówniejsze, pomruk i 
wrzenie w armii, której „komandiry 
krasne“ otrzymali coraz więcej listów 
z pogróżkami. pisanych przez synów tę- 
pionego chłopstwa. — zmusiło dyktatora 
Stalina do napisania słynnego artykułu 
„Gołowokrużeniie od uspicchow* (Zas 
wrót głowy od powodzeń) i ogłoszenia 


hasła do odwrotu. — Nie był to zawrót 
głowy od powodzeń, ale trwoga przed 
strasznem widmem rewolucji w armii 
i powszechną anarchją w kraju. — Ogło- 
szony odwrót miał na celu zwolnienie 
w tempach kolektywizacji, zaniechanie 
nacisku na chłopa a jedynie wciągnie 
go w kołchoz po dobrowolnej umowie. 
— Było to proste uspokojenie rozgorącz- 
kowanych mas chłopskich, przyprowa- 
dzenia ich do równowagi, zatamowanie 
emigracji wsi do miast i obrona przed 
gwałtowne jej wyludnieniem, co się też 
rządowi udało, aczkolwiek nie zupełnie. 


Dobra iest władza sowiecka rzekł chłop 


i gorzko 


Jednakże, w obawie katastrofy głodo- 
wcj nictylko już ludności cywilnej ale i 
armii, władze zmuszone były posłać do 
wyludnionych obszarów parę korpusów 
wojska, które na polach Ukrainy praco- 
wały całe lato, - Zatamowanie zaś zu 
pełne uciekających do miast tłumów ze 
wsi, dało się dopiero osiągnąć przez ogło- 
szenie paszportyzacii, przez odebranie 
chłopu wolności przesiedlania się. czyli 


Perzucanie 


Dokonany przez władze sowieckie w 
kolekiywizacji wsi odwrót. opisywanie 
w gazetach nadużyć w jej przeprowa- 
dzaniu, usunięcie niektórych zbyt zaga- 
lopowanych towarzyszy, napełniło wieś 
pewną otuchą i wiarą w zmianę a nawet 
wiarą w przypuszczalny zamiar rządu, zu- 
pełuego zaniechania kolektywizacji. — 
v powodu tego rozpoczęła się gwałtow- 
ha reiterada z kołeliozów. Wpędzone 
pod strachem cliłopstwo zabierało swoje 
mienie i dobytek i masami porzucało ko» 
lektywy, które w przeciągu paru tygodni 
wyludniły się zupełnie, a cała ogromna 
praca rządu poszła na marne. Nierzadko, 
chłopi wychodzące z kołchozu, zabierali 
z powrotem nietylko swój wprowadzony 
dobytek ale i rządowym majątkiem 
przydzielonym kołchozowi dzielili się su- 
tmiennie i skrupulatnie, uważając dobro 
kołchozowe za własność gromady, a tem- 
samem i swoią. Takim nieoczekiwanym 
obrotein rzeczy władze sowieckie zostały 
znienacka zaskoczone i chwilowo dały za 
wygraną, po pewnej chwili jednakże, roz” 
poczęto kampanię na nowo zmieniając 


„Wszyscy zrównani, 


To też po chwilowym borykaniu się 
z rządem i po głodowaniu chronicziiem, 
rozpoczęło chłopstwo wstępowanie do 
kołchozów, wyrzynaljąc uprzednio cały 
swój posiadany dobytek, czyli, że do koł- 
chozów, prócz posiadanej ziemi, domu, i 
gospodarczych budynków. nieposiadali i 
nie wnosili nic. wstępowali zupełnie goli 
a częstokroć i głodni. Zorganizowane w 
ten sposób kołchozy, pozbawione inwen- 


tarza. nawozu. maszynami jeszcze w lwiej | 


części nie zabezpieczone, ze względu na 
ich ogromną ilość, z wstępującym ele- 
mentem, najczęściej życiu kolektywnemu 
wrogim, rozpoczęły gospodarkę. która 
łącznie z opisanymi wyżej wypadkami, 
kosztowała Rosię tyle ofiar. Słyszałem 
częstokroć na zebraniach  partyinych 
(odkrytych) że: wtedy powiadali 
mówcy — dobrze będzie u nas, kiedy 
wszystkie wsie będą skolektywizowane, 
wtedy dobrobyt będzie największy i kraj 
będzie, względnie władza  naipotężniej- 
sza, — znający jednak Rosję dobrze, a 


zapłakał 


innemi słowy przez powrót do okresu 
pańszczyźnianego, z tą różnicą, że w 
miejsce byłego rosyjskiego  „pomiesz- 
czyka* siadł na karku chłopskim kot- 
choz. — Nie dziw więc, że po ścianach 
budynków kolektywnych, dały się spo- 
strzegać napisane przez chłopów słowa: 
„Dobra jest władza sowiecka — rzekł 
chłop i gorzko zapłakał", 


kolektywów 


jedynie dotychczasową taktykę rozkuła- 
czywania chłopów t. j. wypędzania z ma- 
jątku za nie wstępowanie do kołchozów 
na inną. Zaprzestano aresztowania, za” 
to obłożono chłopów wszelkiego rodzaju 
świadczeniami, które ich zupełnie zruino- 
wały. Prócz tego, aby przedstawić chło- 
pu korzyści życia zbiorowego, władze 
nakładały i na kołcliozy pewne Świadcze- 
nia i podatki, były one jednak o całe 
100% niższe od chłopskich, pozatem wstę- 
pującym.od kołchozu chłopom, po ode- 
braniu im ziemi, rząd zostawiał do ich 
osobistego użytku kawałek ogrodu około 
domu i nieco łąki, z inwentarza pozwolił 
zostawić tylko jedną krowę, dwie owce, 
prosię i parę kur, Wszystko pozostałe 
obowiązany był chłop, przy wstępowaniu 
do kołchozu, oddać do społecznego użyt- 
ku, za to z pozostawionego mu inwen- 
tarza t. jà. krowy, owiec, trzody i ptactwa 
miał pewne w dostawach ulgi, gdy tym- 
czasem chłop indywidualny t. j. nie- 
skolektywizowany, obdzierany był przez 
rząd bez miłosierdzia. 


wszyscy głodni — 


chłopa rosyjskiego w szczególności, 
twierdzili, że wtedy właśnie władza So- 
wiecka będzie najsłabsza, kiedy nastąpi 
pełna kolektywizacia wsi rosyjskiej, — 
Twierdzenie to nie jest bezpodstawne, i 
dalsze wydarzenia potwierdzają go w zu- 
pełności. Przez masowe wstępowanie 
ludności do kolektywów i zlikwidowanie 
zamożnego włościaństwa. przez zupełne 


zrównanie materialne. wieś rosyjska za- | podziału między kołchzników 


traciła klasowy wygląd, wszyscy stali się 
równi jednakowo podatkami obkładani i 
jednakowo biedni i głodni, — wygrywać 
już nie było na kim. Nie napróżno sko- 
skolektywowany chłop sowiecki uśmiech- 
chając się, chytrze mówił: „teraz, kie- 
dyśmy się już wszyscy zrównali, jesteś- 
my wszyscy głodni I wszyscy chodzimy 
bez „portok“, to napewno już socjalizm 
wybudujemy, tembardziei, że nie posia” 
dając i butów, boso chłopstwo rosyjskie 
nietylko Europę, ale i cały Świat w po- 
stepie przegoni”. 


Nowe hasła w kolektywach 


Ziawiska, jakie po ogólnej kolektywi- 
zacji wsi nastąpiły są nadzwyczaj charak- 
terystyczne. Dotąd zorganizowane przez 
rząd kołchozy złożone z biednych i 
mniej zamożnych chłopów, były przez nie- 
go wydatnie popierane i od wszelkich 
świadczeń zwolnione. Pracująca w nich lu- 
dność, zaliczała się do samycli zajadłych 
zwolenników życia kolektywnego i była 
główną pomocą rządu w walce z „kuła” 
kiem. — Za udarną* pracę, wtedy kie- 
dy indywidualni chłopi i na oczy towarów 
nie widzieli, otrzymywali od rządu 
kołchoznicy. prócz wyżej wspomnianych 


dobrodziejstw, wszelkiego rodzaju towa- 
ry, ze zorganizowanych przez rząd 
kooperatyw jako to‘ buty ubrania, bieliz- 
ne, nafte, zapałki i wiele innych, a 
wszystko to po cenach „twardych“ t. i. 
rządowych, podczas, gdy pozostała lu- 
dność, za powyższe towary, zmuszona 
była płacić ceny bajeczne. Z chwilą ogól- 
nego skolektywizowania wsi, zaszła po” 
trzeba  zaintersowania wszystkich, 
dla wyjątków miejsca już brakło. Zaopa- 
trzenie wszystkich było ponad siły. za- 
tem władze rzuciły Masło: kto lepiej i 
więcej wyprodukuje, temu więcej będzie 


przydzielane. Bogatsi chłopi widząc, że 
walka z rządem nie jest równa, i nic tu 
nie pomoże, jęli się w kołchozach pracy 
rzetelnie, a pracą i przebiegłością wybili 
się na kierujące stanowiska i wyparli 
biedniejszych, którzy przyzwyczajeni lat 


parę korzystać z dobrodziejstw rządu i 
nic wzamian mu nie dawać, poczęli z 


kołchozów uciekać masowo. Doszło do 
czegoś wręcz przeciwnego, podczas, gdy 
bogaci chłopi wstępowali grermialnie do 
kołchozów a nawet i agitowali za niemi, 
biedni patrzeli, jakby się dostać do mia- 
sta, lub osiadali w domu, i trochę z ogro- 
du, trochę z pracy sezonowej utrzymy- 
wali się, do kołchozów jednak iść nie 


chcieli. 


rządu nie pożądany, wkrótce ogarnął on 
jednak szerokie masy. Najgorsze było 
to, że rozczarowani w swych nadziejach 
biedni, poczę!: zbliżać się do byłych za” 
możnych chłopów a obecnie kołchozni- 
ków i wspólnie z nimi sabotować rozżpo= 
rządzenia władz sowieckich, nie jak daw” 
niej bronić, ale przestępstwa i przestęp- 
ców ukrywać. Aby zjawiska te niezdro- 
we sparaliżować, władze sowieckie, na 
stanowiska naczelne w kołceliozach, za” 
częły wysuwać samych biednych, innym 
dając możność korzystania ze szkół 
miejskich i subsydiów państwowych. po 
skończonej nauce obowiązani byli jednak 
osiadać na wsi, aby być pionierami rucliu 


Objaw ten był nadzwyczaj dla kolektywnego. 


Nowa takiyka chłopów 


Wszystkich jednak obdzielić się nie 


dało, a powiększający się coraz większy, bałoj* t. i. 


nacisk na kołchozy, wrastające z roku 
na rok cieżary, ogólne niedojadanie ca- 
łej masy chłopskiej i ostateczna nędza, 
stały się najlepszym cementem dla zje- 
dnoczenia mas chłopskich, a na utrzy” 
manie ich w karbach, policja i władze 
G. P. U. okazały się już za słabe, — 
trzeba było sięgać po nową humanitar- 
ną dla rosyjskiego „inuzyka* instytucję 
i obdarzyć go nowym „,dosłiżeniem* soc- 
jalistycznym „Politoddziełem'* — Placów- 
ki te, zwane oddziałami politycznemi, są 
w rzeczywistości żandarmerją, której za- 
daniem jest, tępienie wszelkich objawów 
niezadowolenia i niewvkonywania roz- 
porządzeń władzy, aresztowanie winnych 
administracyjnie, sądzenie i  zsyłanie. 
Cóż spowodowało rząd sowiecki do wy- 
dania tak ostrych zarządzeń? Wszak 
chłop, już się ze swoim losem pogodził, i 


aczkolwiek życie swoje „krepostnoj ka- 
panszczyznianą niewolną na- 
zywał, jednakże spełniał wszystko co od 
niego żądano i uchwalał co mu tylko ka” 
zano. Niestety — o ile na zwołanych ze- 
braniach chłopstwo przyimowało każdy 
rządowy projekt bez szetnrania. o tyle w 
praktyce nie chciało wypełniać dobro- 
wolnie uchwalonych projektów, — w 
następstwie czego, sprzeciwy kołchozów 
względnie przewlekanie dostaw rządo* 
wych, zrywanie dobrowolnie zawartych 
umów, stawało się coraz częstsze, a do- 
stawy te były b. poważne. jeżeli weźnie- 
my pod uwagę to, co chłopstwo zobo* 
wiązane było dostarczyć rządowi i po 
jakiej cenie, a co w zamian od rządu 
otrzymywało. Musimy przyjać pod 
uwagę i to, że niezależnie od ogólnego 
majątku kolektywu. rząd brał i z tego 
co chłop posiadał koło domu, w domu 
i chlewie. 


Każdy kołchorz obowiązdny był zdaćrządowi 


Żyta 25 
Pszenica m 
Ziemniaków k 
Kapusty k 
Siana A 
Mięsa z każdei krowy 15. kg. 
Mleka z dostawą 180. ltr. 


następujące normy  produkcii. 
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ŚWIADCZENIA KOŁCHOZU. 


dla stacji M. T. S. (Maszyno-traktor-stac- | 


ja), — Za robociznę orkę, siew, zbiórkę 
i młóckę. 


15% z ogólnych plonów 


po cenach jak wyżej. — 

„Strauch fond“ asekurów- 

ka na wszelki wypadek 10% plonów 

magazynowanie dla zasie- 

wu 10%) =, 

Jeżeli jest inwentarz — dla 

karmienia 10%, 
Pozostałość po odliczeniu, idzie do 


Are „bo truto- 
niach“. 


Podane wyżej normy chłop obowiąza” 
ny jest w pierwszym rzędzie wypełnić 
ilościowo i jakościowo akuratnie a do- 
piero po obdzieleniu wszystkich, co zo- 
stanie, z tego może on otrzymać część 
przypadającą na niego. i to zależnie od 
wypracowanych dni roboczych a wzglę= 
dnie wypełnienia powierzonej mu pracy 
według systemu akordowego. Wiemy 
teraz co rząd bierze od chłopa, ile i po 
jakiej cenie, musimy poznać, po jakiei 
Sprzedaje ludności, ponieważ system 50- 
wiecki operuje w handlu cenami koopera- 
tywnemi (które są niższe) i cenami wol- 
nej sprzedaży rynkowej. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


Okropny czyn epileptyka 


w Grodźćcu 


Grodziec żyje pod wrażeniem okropnego 
czynu popełnionego przez 31 letniego Stanisła- 
wa Papieża, cienpiącego od dawna na nieule- 
czalmą chorobę padaczkę, 

Człowiek ten był naprawdę nieszczęśliwy, 
tembardziej, że zdawał sobie w całej pelni 
sprawę ze swego beznadziejnego stanu. W 
głowie biednego młodzieńca powstał plan sa- 
mobóstwa, który w ub. sobotę wprowadził 
w ozyn. 


Wypędził on dzieci z mieszkania, którego 
drzwi zamknął na klucz, poczem brzytwą po. 
derżnął sobie gardło tak moono, że z przecię- 
tej zupełnie krtani, buchnęta struga krwi, zale- , 
wając podłogę. 

Na krzyk dzieci, zaglądających przez dziur= 
kę od klucza, sąsiedzi wyłamałi drzwi, przewo- 
żąc rannego do szpitala, gdzie reż łżutąd 
napewno zakończył życie, 


W związku z planami prasowemi 
rządu mają nastąpić duże zmiany w 
„Kurjerze Porannym". Redakcja tego 
pisma zaprzecza jednak tym pogłos- 
kom, a w szczególnoścai przeczy, jako- 
by red. Stpiczyński miał wyjechać na 
czas dłuższy na południe, a redaktorzy 
Rzymowski, Boy-Żeleński, Czarnecki, 
Brodzki i inni mieli ustapić. Nieprawda 
jest, jakoby naczelną redakcje tego or» 


ganu miał objąć b. premjer Jędrzeje- 
wicz. 

Poza zmianami w „Kur. Poran- 
nym'-ma być postanowione utworze- 
nie nowego organu półoficjalnego pod 
nazwą „Herold“, Na czele tego dzien- 
nika ma stanąć red. Stefan Grosstetn, 
prezes Svndykatu Dziennikarzy Wart- 
szawskich, 
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Strachy na wroóbie..... 


ka oczywiście papierowa pomię- 
=) PAL pułkowników, a działaczami 
związku naprawy Rate split czyli t. 


za. maprawiaczami trwa w dalszym ciągu. 
Niemal codziennie dochodzą jej odgłosy 
dn wiadomości publicznej, budząc dość 
duże zainteresowanie. Nie dlatego. żeby 
społeczeństwo przywiązywało wieilką wa- 
gę do tych tarć w obozie sanacyjnym al- 
bo żeby budowało jakieś plany ma uja- 
wniających się w nim coraz bardziej roz- 
dźwiękach. Nie, zainteresowanie to ma in- 
ne podłoże. Jest w niem dużo zwykłej cic- 
kawości. a jeszcze wiecej pogoni za sen- 
sacją polityczną. W krajach. rządzonych 
niecnormalnie, w ktorych społeczeństwo 
odsunięte iest od udziału w rządach i wła- 
ściwie w sprawach państwowych nie ma 


nie do gadania, bo wszystko dzieje się 
poza niem. najczęściej w wielkiej tajem- 
niey. sensacja i plotka polityczna szerzą 


się bardzo szybko i odgrywają dużą rolę. 
wypełniając do pewnego stopnia pustkę 
w życiu politycanem. W Polsce plotka po- 
litvezna urosła do takiej potęgi, że nawet 
ministrowie zmuszeni byli o niej mówić z 
trybuny sejmowej. 

Ale obok płotek i różnego rodzaju sen- 
sacji politycznych. zdarzają się także lak- 
tv. na ktorych właśnie chcemv zatrzymać 
się nieco dłużej. Bardzo znamienne są 
wystąpienia sanacvjnej prasy konserwaiy- 
wnel. pism. przedstawiających interesy 
wielkiej własności ziemskiej i wielkiego 
przemysłu: „Czasu“ i „Słowa” wiieńskie- 
go. Gdy główny organ gripy pułkowników 
„Gazeta Polska" zwalcza „naprawiaczy” 
bardzo ostrożne, na całego idą przeciwko 
nim wymienione powyżej pisma obszarni- 


ków. Jak zwvkle, użyto je do czarnej To- 
botv. którą starają się wykonać jaknaj- 
dokładniej, żeby zapewnić sobie nowe u- 


znanie i zapewnienie dalszej opieki ze 
sirony dotychczasowych mocodawców. 
Dawny krakowski „Czas“. wychodzą- 
cy obecnie w Warszawie, wystapił nieda- 
wno z gwaltownym artykułem przeciwko 
„naprawiaczom*. Wymienił ich wszystkie 
rzeczywiste i urojone grzechy i w najczas- 
niejszych barwach przedstawił przyszłość 
Polski na wypadek. gdyby władza w niej 
przeszła w ich ręce. Według „Czasu“ Dy- 
laby to dla Polski większa klęska od trzę- 
sienia ziemi, powodzi i innych dopustów 
Bożych. Wszystko, co dotychczas dokona- 
no w Polsce. przewrócio by się do góry 


nogami, upadlby przemysł, zmarniało rol- 
mictwo. .radwkalizm .naprawiaczy' zbu- 


rzyłby caiv dotychczasowy dorobek Polski 
pod względem politycznym i gospodar- 
czym. Tak pisał organ obszarników „Czas“ 
a pomaga mu w tem drugie pismo „Slo- 
wo”. które w tej chwili niema większego 
zmartwienia, jak wyszukiwanie kandyda- 
tów na stanowisko prezydenta Rzeczypo- 
spolitej,.. 

Rozumiemy obawy obszarników. dla 
których osłabienie wpływów grupy pułko- 


wników byloby bardzo nieporządane, ale 
nie podzielamy ich obaw. żywionych na 
wypadek. gdyby  „naprawiacze* objęli 
wiadzę w Polsce. Wiemy dobrze, że wy- 
imienionvm pismom nie chodzi wcale 0 


Polskę, ale o utrzymanie większej własno- 


ści rolnej, która rzekomo byłaby zagro- 
Żona, gdyby obawy ich się ziściły. Tu 
tkwi żródło ich strachu i alarmujących 


artykulów. i 
Nie podziciamy ich obaw z różnych po- 


wodów. Przedewszystkiem nie uważamy 
„Naprawiaczy” za takich wielkich radyka- 
łów. za jakich usiłujc ich przedstawie 


„Czas” i pokrewne mu pisma. Niczegoby 
nie burzyli , a zmiany. jakieby wnieśli do 
obcenego systemu rządów, bylyby tak 
drobne. że niktby ich nawet nie spostrzegł 
i nie odczuł, W obecnym rządzie jest prze- 
cież paru i. zw. „naprawiaczy”, a przecież 
naprawdę nie się nie zmieniio. Bvio trochę 
gadania o zautaniu, o wspólpracy ze Spo- 
łeczeństwem i na tem koniec. Poco więc 
łudzić siebie i innych, poco wyciągać stra- 
chy, których nikt poważnie nie weźmie, bo 
niema ku temu najmniejszego powodu. 
Spoiecze;śstwo ma już doświadczenie i na- 
uczyło się odróżniać ziarna od plew poli- 
tycznych. 

Walka w obozie sanacvjnym -—- to spór 
domowy, który może interesować, a nawet 
bawić, bo niekiedy to widowisko jest bar- 
dzo ciekawe, ale nic więcej. Obszarnicy 
mają powody do obaw. bo czują się za- 
grożeni w swym stanie posiadania, zresz- 
ta niesłusznie, gdyż nie im się nie stanie 
przy obecnym systemic. ale dla szerokich 
mas, dla olbrzymiej wiekszości społe- 
czeństwa są to sprawy oboiętne. Grupa 
pułkowników i związek naprawy Rzeczy i 
pospolitej to dwa odcienia jednego koloru, 
a nie dwa odrębiie kierunki myśli politycz- 
nej, społecznej i gospodarczej. zmierzaiace 
do sprzecznych ze sobą celów, przy 
mocy rożnych metod. 

Spory domowe mają to do sieb:c. że 
obchodzą żywiej tylko ograniczoną liczbę 


WA 
i J- 


osób. Tak jest i w tej s 
więc trudzi się „Czas”, 
rzucić to zainteresowanie na szersze spo- 
leczeństwo. wzbudzić w niem nieuzasad- 
nione niczem obawy. Spoieczeństwo zdaje 
sobie doskonale sprawę, że wszeikie zmia- 
ny osobowe, dokonywane u góry, bez jego 
udziału, bez zmian zasadniczych w na- 
szych stosunkach wewnętrznych, nie od- 


sprawie. Daremnic 
gdy usiłuje prze- 


niosą żadnego skutku. Mogą tylko prze- 
dlużyć — i na krótki czas — tę smutną 
zabawę, ale nie zdołają zapobiec normal- 
nemu rozwojowi wydarzeń... jest to dziś 
widoczne i zrozumiałe dla każdego i dla- 
tego tak szybko mnożą Się... Szczury, 
opuszczające chwiejący się coraz bardziej 
okręt... A. 


Działacz iudowy przed sądem 


P. Jan Bania 


Dnia 20 kwietnia 1936. przed Sadem 
Okręgowym w Kieicach odbyla się rozpra- 
wa karna przeciw przewodniczącemu po- 
wiatowego Zarządu S. L. w Dąbrowie 
Janowi Bani, aresztowanemu dnia 10 mar- 
ca 1036. pod zarzutem. iż na zebraniu or- 
ganizacyjnem S. L. w Kotlicach, powiat 
Jędrzejów, nawolyvwał do użycia przemocy 
wobec sekwestratorów tak, aby ci zanic- 
chali ściągania podatków i publicznie roz- 


powszechniał lalszywe wiadomości, mogą- 
ce wywołać niepokój publiczny. 
Przestuchani świadkowie. siarszy pos- 


terunkowv pol. państw Kucharski i świad- 
kowie uczestnicy zebrania zgodnie wykiu- 
czyli, aby jan Bania nawoływał do używa- 
nia jakiejkolwiek przemocy lub użycia 
środków nielegalnych, świadkowie stwier- 
dzili ponadto wysoki poziom moralny prze- 
mówień Jana Bani, jego patrjotyczne sta- 
nowisko wobec zagadnień wsi, a Obrońca 
adwokat Dr. Habuda z Krakowa podniósł, 
iż chyba jakieś fatalne nieporozumienie 


na wolności 


| stato się przyczyną oskarżenia Jana Bani 
o ciężkie przestępstwa, gdyż nawet donic- 
sienia Policji Państwowej o taki czyn. 
jak nawoływanie do używania przemocy 
wobec sekwestratorów Jana Banię nie 
obwinia. Pozatem na zebraniu Jan Bania 
omawiał krytycznie położenie polityczne 
i „gospodarcze w Państwie. czego ustawy 
nie zabraniają. 

W ostatnim słowie Jan Bania. który 
piersiowo niedomagał i poważnie w aresz- 
cie rozchorował się, w szczerych a pro- 
stych słowach podkreślił swą wyższą po- 
nad z zarzuty działalność polityczną dla do- 
bra Państwa i Ludu wiejskiego. podniosł 
rolę i zasługi państwowo-twórcze Stron- 
nietwa Ludowego oraz swą oliarną pracę 
dla Państwa Polskiego w latach 1918 i 
1920. Przemówienic Jana Bani wyworalo 
głębokie wrażenie. Sąd uniewinnii wyro- 
kiem jana Banię od oskarżenia i zarządził 
wypuszczenie go na wolność. Prokurator 

zgłosił apelację. 


Naniięstócja narodowa w Kalowicóch 


W dniu 3 maia odbyły się w Katow!. 
wicach dwie manifestacje narodowe z 
okazji rocznicy powstania górnoślaskiega. 
Piewsza. suiacyvina. opara była na sie- 
rach zależnych cd _ biurakracii, druga 
skupiła społeczeństwo polskie niezależne, 
nastrojone opozycyjnie. 

Z płacu Wolności ruszył pechód do 
katedry św. Piotra i Pawła. gdzie cdpra- 
wione zostało uroczyste nabożeństwo. Pa 
nabożeństwie rozwinał ste barwny pochód, 
który przeszedł ulicami Mikotowską i Po- 
niatowskiego na pac przy Parku Ko- 
ściuszki, «dzie skupiły się niezliczone m 
sy ludu, do których przemówili: pp. b- 


poseł Tempka, prof. St. Sfroriski, Józci 
Gawrych, Paweł Broncel į Mikołajczyk, 


duiac wyraz trosce o obrone państwa na 
zachodzie į potrzebie oparcia polityki za- 
rzaniczyei na soinszach naturalnych i Ža- 
dając zabezpieczenia granic państwa wl 
strony Niemiec. 

Jmieriem chłopów ślaskich. zorzgani- 
zowamych w 5. = pna p- Juliusz 
Mikolaiczyk, ckreta rozwiązanego 
Związku Rolni ków. AN bezvzglç- 
dny opór przeciwko nawale germańskiej 
i stwierdzając. że polityka wodza ruchu 
ludowego w tym samym zdąża kierun- 
KU. 


Wielka móniięstacja chiopska 


w Brzeskiem 


W dniu 26-g0o kwietnia b, r. CADNO 
się w biesiadkach, powiat Brzesko uro- 
czystość poświęcenia sztandaru  Stron- 


nictwa Ludowego. Mino niepogody przy” 
byly nietylko okoliczne gromady. lecz 
nawet ludowcy z powiatu bocheńskiego, 
Po poświęceniu sztandaru «dbvło siç 
wielkie manifestucyine zebranie, które za- 
gail prezes Kola p. Gawlik. Do prezydium 
powołano: p. Marcina Bicrnata z» Zawady 
Uszew iuko prezesa. p. Gawliku jako za- 
stępcę. i p. Scota z Biesiadek jako sekre- 


tarza, -— Wspaniałe przemówienie wygło- 
sił prezes Zarzadu bowiatewczo Dr. Ja- 
kob Witek z Brzeska. Przemówienie to, 
wywarło na zebranych wielkie wrażenie. 
Następnie przemawiał Dr. Antoni Łucki 7. 
Chrenowu. p. Mateusz Pabjan, p. Karcz 
i imi. 

W” marfestacji ludowej wzięło udział 
okoo 2.000 uczestników dwudziestoma 
sztandarami ludowemi. Sztandar ulundo- 
wał p. Walenty Myszka. 

Sekretarz. 


Powiat iędrzeiowski przy pracy 


„wietnia br. odbył się 
w zowie fnd powiatowy Siron- 
nictwa Ludowego, zwoianv przez Zarząd 
pow. celem rozpianowania pracy orga- 
nizacyjnej w powiecie. Na Zjazd przy- 
bvio kilkudziesiecu dewyatów, z odleglvch 
nieraz Kó. Na Zjazd przedył delegat z 
krakowa. Mgr. St. Mierzwa, który wygio- 


niedzielę. 


sił reierut na temei stosunków, panuią- 
cych w pańs(wic uchu ludowym. wv- 
jaśniażąc sitosum nnictwa do innych 
partyj i do rozh ruchu ludowego. Po 
relerac rozwin dyskusja, w której 
zabierali głos ul szczykowski, Mróz, 
Kwas, | inni, mo miejsce i iermin 
zwoiania dry ziazdu pow.. postano- 


wionu urządzić nieliugo kurs powiatowy 


dla delegatów Kół i przygotować dobrze 
Święto Ludowe. aby wypadło imponująco. 
Posianowiono też zabrać się ic 
do zakladania Kół Ludowych w powiecie 
i rozprowadzania legitymacyj E 
skich albowiem dotychczas sian ten nie 
był zadawalniający. Jest nadzieja, że 
wkrótce powiat zorganizuje się dobrze. 
ponieważ w Zarządzie pow. jest kilku 
energicznych +  wyrobionych działaczy, 
którzy przeszli już przez ruch młodzieży. 
Tak więc powiat jędrzejowski nie stracił 
nic na tem. że dawny „ojciec* powiatu. 
p. Waleron. poszedł patronować samorzą- 
dowi. Poszedł-dobrze, byle tylko nie wra- 
cał zpowrotem i nic mącił. 

Uczestnik. 


krwawe demonsiracje w Chrzanowie 


We wtorek grupa bezrobotnych, pra- 
cujących na robotach publicznych w oko- 
vcach Chrzanowa porzuciła pracę | tgro- 
madzia się na przediieściu CU Trwa 
przy n.eczynnej kopalni „Matylda udzie 
zebrały się również liczne grupy hbezro- 


botnych. Robotnicy pracujący domagali 


| się podwyższenia stawek płacy z 2 zł. 40 
gr. do 3 zł na dniówkę, robotnicy, pozo- 
stający dotychczas bez pracy domagali się 
pracy Przy ustalaniu postulatów między 
robotn:kami powstały sprzeczki i doszło 
nawet do bójek. Wreszcie fłum bęzrobot- 
nych, liczący kilka tysięcy Osób, udał się 


_ SMAK 
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do miasta, kierując się przed gmach sta- 
rostwa. Delegacja robotników przyjęta 
została przez starosię powiatowego, Łęc- 
kiego, ktoremu przedstawiła posfulaty Dez- 
robotnych. 

Doszło do starć z policią, która mu- 
siala się bronić. Zabity został bezrobotny 
nieustalonego narazie nazwiska ze wsi 
Luszowska Góra, kilka osób odniosłu ra- 
nv. Fłum bezrobotnych został jednak wy- 
party z miasta i rozproszony. 

Żajścia ponowiły się w środe. |] iczne 
grupy bezrobotnych z Chrzanowa. Trze- 
bini i okolicznych wsi wkroczyły do mia- 
sta. zmusiły do porzucenia pracy robot- 
ników fabryki lokomotyw w Chrzanowie, 
fabryki „Stella“ i innych mniejszych za- 
kładów, poczem zaczęły demonstrować 
przed gmachem starostwa.  Skonsysgno- 
wana licznie policia, którei z pomocą 
przybyły oddziały z Trzebini i innych 
miast pobliskich. wyparła bezrobotnych 
na pola w kierunku Trzebini. przyczem 
w starciach padli dalsi ranni i podobno 
dwuch zabitych. W mieście panuje obee- 
nie spokój. Krążyły po niem liczne patrole 
policyjne. Wszystkie fabryki sa nieczyun- 
ne. 


Bezrobocie na wsi 

Z wiejskich ośrodków bezrobocia do- 
chodzą skargr na to, że powułane tzv- 
niki, uwz zeludnie jac Żadania miast w apru- 
wie zatrudnienia bezrobotnych miejskich 
przez podięcie odpowiednich robót, zapo- 
minają o bezrobotnych na wsi, których 
svtuaciu absolutnie nie jest lepsza, niż 
bezrobotnyeli w mieście. Zatrudnienie na- 
wet wszystkich zarejestrowanych bezre= 
botnych wieiskich będzie zaledwie poło” 
wicznem rozwiazaniem kwestii bezrobocia 
w Polsce. Obok reiestrowanych bez:abo- 
tnycli istnieje druga olbrzymia armja bez- 
robotnych po wsiach. Sa to małorolni i 
tezrolni chłopi. którzy na wsi pracy me 
maias a w mieście iei znaleźć nie mogą, 
3ardzo ciężką dest dolu młodzieży. wici. 
skici, która dawniej szia do miastu do 
rzemiosła i do fabrvk. obecnie zaś alba 
wogóle nie może udać się do miasta po 
nauke, bo micjscn w warsztatach i fabry- 
kach nie znajdzie, a ci znowu. którzy na 
wet czegoś się w mieście nauczyli, mu 
sza wracać do domu. bo po skonczenwu 
praktyki. nie mogą znaleźć pracy zarob- 
kowej. W każdci wsi istnieie olbrzymi 
nadmiar rak chętnych do pracy. Bezro- 
bocie na wsi ma dwa uiemne skutki: ug- 
dzę wsi oraz jej wielkie radykalizowanie 
się. Tem się tłumaczy akt, że w pocho- 
dach l-maiowych obok grup czysto so 
cjalistvcznych szły również grupy Wio- 
ściańskie. Zatrudnienie dla bezrobotnych 
wiejskich winno sie znależć szczególn:e 
przy budowie dróg i mostów i przy regu- 
lscii rzek. 


ET ao 


Po krótkiej pracy 
emerytury 


Ministerstwo Skarbu załatwiło for- 
malności, związane z przyznaniem zaopa- 
trzeń eme rytalnych szeregowi b. minie 
strów, którzy ustąpili ze stanowisk w ro- 
ku ubiegłym. 

Emeryturę otrzymał b. miu. skarbu 
prof. Zawadzki, ktory jest obec..e prole- 
sorcem uniwersyfeiu i b. min. kominikącji 
Butkiewicz, który jest naczelnym dyrcekto- 
rem tramwajów warszawskich z  pensią 
powyżej 6.000 zł. Dotychczasowy podsc- 
kretare stanu Min. Wyznań i Oświecenia 
Ks. Żongołłowicz otrzymał również eme- 
ryturę, Były premjer Kozłowski nic sko- 
rzy A A z przysługuiącego mu  zacpatrze- 

Jest on obecni: senatorem bardzo 
M iż powróci na stanowisko nrole- 
sora Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie. 
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Dzień 31 maja w bieżącym roku — jesi dniem Świecia Ludowego. 
W każdym powiecie ludowcy w tym dniu urządzą masowy obchód 
Już dziś czyńcie przygotowania do Świeta Ludowego! 


Sensacyjne odkrycie Ekspedycji polarnej 


Niedawno powróciła do Moskwy wiel- 
ka sowiecka ekspedycia, która przepru- 
wadzała badania na półwyspie Samojedz- 
kim w strefie uiścia rzeki Ob do północ- 
nego Oceanu Lodowatego. 

lkółwysep Samojedzki, należący tery- 
torialnie do północno-zachodniego Uralu 
sowieckiego położony jest pomiędzy mo- 
rzem Karskiem, a ujściem rzeki Ob do 
Oceanu Lodowatego i pomimo, że po- 
wierzchnia jego wynosi 133 tysiace kilo- 
metrów kwadratowych, zamieszkały jest 
przez około 1.000 koczujących Samoje- 
dów. Nieurodzajność tego wielkiego 
obszaru ziemi niema analogii w całej Sy- 
berii; rzadko występująca tundra pozwa- 
la na wyżywienie tylko bardzo skąpei 
ilości renów. Z tego powodu, faktyczne 
możliwości osadnicze na tej niegośŚcinnej 
ziemi wyrażają się stosunkiem: jeden 
człowiek na 5 kilometrów kwadratowych. 

Powyższe warunki sprawiły, że pół- 
wysep Samojiedzki jest właściwie do dziś 
dnia niezbadany i krvie jeszcze wiele ta- 
jemnic. Tem bardziej przeto sensacyi- 
nie brzmią sprawozdania ekspedycji 
naukowej, która po kilkumiesięcznym po- 
bycie na półwyspie Samojedzkim, powró- 


cła w tych dniach do Moskwy. Przy- 
wiozła ona ze sobą 12.000  najroz- 
maitszych wykopalisk, które wskazują 


niezbicie, że w epoce między okresem ka- 
miennym a bronzowym ta dzika dzisiaj 
pustynia lodowa zamieszkana była przez 
potężny naród, stojący na wysokim sto“ 
pniu rozwoju kulturalnego. Specialnie in- 
teresujące są oryginalne rysunki na wY- 
robach z kości zwierzęcych. Nie wyka- 
zują one żadnych analogij w odniesieniu 
do innych znanych wykopalisk europei- 
skich. 

Ciekawy również jest stale powtarza- 
jący się motyw wysokiego, pięciorzędo” 
wego grzebienia, który wskazuje na wy- 
soki poziom poczucia artvstycznego i 
wyrobioną technikę snycerską. Znalezi- 
Ska metalowe pokryte sa oryginalną orna- 
mentyką, dla której również nie można 
znaleźć odpowiednka w wykopaliskach 
europejskich z epoki bronzu. 

Kierownik sowiecki ekspedycji, dr. 
Dieselhow, po powrocie do Moskwy udzie- 
lit zagranicznym dziennikarzotn wywiadu 
na temat swej ostatniej podróży nauko- 
we. Uczony wyraził przekonanie, że Azia 
północna kryje ieszcze wiele podobnych 
niespodzianek. Wykopaliska, przywiezio- 
ne przez sowiecką ekspedycję z półwys- 
pu Samojedów, wykazują pewne gene- 
tyczne pokrewieństwo ze znaleziskami 
przedhistorycznemi, wykopanemi przed 
kiiku laty w okolicach morza Beringa. 
I tu znajduje się kości mamutów, ozdo- 
bione swoistemi motywami ornamentacyj- 
nemi, lampki tranowe i inne przedmioty, 
świadczące wyraźnie, że daleką północ w 
odległych epokach  przedhistorycznych 
zamieszkiwał lud, stojący na znacznie 
wyższym stopniu rozwoju, niż współcześ- 
ni Eskimosi. 

Najciekawszem zagadnieniem jest pro- 
blem gęstości zaludnienia. Według opinii 
dra Dieselhowa, biorąc pod uwagę ilość 
znalezisk i ich cliarakter, należy przyjąć, 
że nieznane imperjun, wynurzające się 
obecnie z lodów półwyspu Samojedów, 
wykazywało niemal taką gęstość zalu- 
dnienia, jak dzisiejsza Europa. Głównem 
zajęciem, a zarazem źródłem wyżywienia 
taiewniczego ludu było... rolnictwo 
Wprawdzie na pierwszy rzut oka hipote- 
za ta wydaje się dość fantastyczna, al- 
bowiem dziś półwysep Samoiedzki jest 
Saharą lodowa — wypadek jednak takiej 
klimatycznej metamorfozy, którego tere- 
nem była ziemia Samojedów, nie jest by- 
najmniej odosobniony. Dziś można już 
przyjąć za pewnik. że np. Scytowie w 
epoce bronzowei, mieszkający nad brze- 
gami rzeki Jenisej, również niemal wy” 
łącznie trudnili się rolnictwem. Wskazują 
na to gęste osiedla į narzędzia rolnicze, 
znajdowane w rozmaitych punktach: Gdy- 
by w opoce bronzu warunki życiowe na 
półwyspie Samojedzkim były analogiczne, 


jak obecnie, nie mógłby tam żyć żaden 
lud, a już w żadnym razie nie mogłaby 
tam powstać żadna kultura materialna.. 
Mimo, że nauka współczesna nie dala 
jeszcze derinitywncej odpowiedzi. 
dalekiej pół- 


tajemnic prehistorycznych 


co do 


nocy — już dziś można stwierdzić, że 
krag polarny, przedstawiający dziś wy- 
łącznie pustynne królestwo białej śmierci, 
w epoce bronzowcji przeżywał okres roz- 
kwita i był na wysokim stosunkowo 
szczeblu rozwoju kulturalnego. 


Z kraju Wsznodzącego Słońca 


Cztery razy do roku, Japonia obcho- 
dzi uroczyście święta narodowe: | stycz- 
nia — dzień Nowego Roku, 11 lutego — 
rocznicę powstania .dynastji japońskiej, 3 
listopada — rocznicę urodzin wielkiego 
reformatora Japonji, cesarza  Meiużi, 
czwartem zaś Świętem, które od 'r. 1926 


przypada 29 kwietnia, jest rocznicą uro- 
dzin panującego cesarza, obchodzona u- 
roczyście w dniu wczorajszym. 

Japoński dom panujący nic zna zmian 
dynastycznych: dynastja japońska — jak 
to już podawaliśmy — wywodzi swój po- 
czątek od... bogini Ssiońca, Amaterasu-0- 
Mikami, której pierwszym ziemskim na- 
miestnikiem na wyspach Japońskich był 
cesarz Dżimnu. Jak głosi legenda, wstą- 
pił on na tron kraju Wschodzącego Słon- 
ca w r. 660 przed Chrystusem. Zgodnie 
z tem dynastja japońska trwa już 2596 
lat, a Hirohito, obecny cesarz Japonii, jest 
124-tym skołei dziedzicem japońskiego 
berła cesarskiego. 

Wiara narodu japońskiego w ciągłość 
dynastyczną wytworzyła szczególny wę- 
zeł moralny, łączący cały naród japoński, 
jako jedna rodzinę, z jego opiekunem i oj- 
cem — cesarzem, ziemską inkarnacją bo- 
gów. I dlatego miłość dla dynastji i mi- 
łość dla ojczyzny, których żródiem jest 
ta sama i wiecznie żywa tradycja, stano- 
wią w narodzie japońskim nierozdzielną 
jedność. Cesarz jest, w opinii Japończy- 
ków, wcieleniem najwyższych cnót: spra- 
wiedliwości, dobroci i odwagi, a do stra- 
ży nad nimi Pagoa jest armja japoń- 
ska, podlegająca bezpośredniemu 
zwierzchnictwu cesarza, jako jej naczel- 
nego dowódcy. 

Naród japoński, szczycący się dziś 
najnowszemi zdobyczami nauki i techni- 
ki, otacza swego cesarza, Hirohitę, 
który zasiadł na tronie Nipponu w grud- 
niu 1926 r., po śmierci swego ojca, Joszi- 
hito, tą samą czcią, jaką się cieszyli 
władcy wysp Japońskich, gdy ich jeszcze 


lądóicie „Piast 


nie nęciły zachodnie „nowalijki“. Cesarz 
jest wciąż „tabu, nikomu nie wolno 
krytykować jego osoby, nikomu nie wol- 
no nawet patrzeć na niego zgóry, z okien 
domu, lub jakiegoś wzniesienia, gdy opu- 
szcza swój pałac, ku „boskim istotom“, 
bowiem wolno tylko wznosić oczy w gó- 
tę: 

Hirohito jest człowiekiem  nawskroś 
nowoczesnym: posiada staranne wykształ- 
cenie europejskie, doskonale włada języ- 
kami europejskiemi, jest zamiłowanym 
biologiem (każdą sobotę spędza w swo- 
jem laboratorjum pałacowem, wyposażo- 
nem w najbardziej nowoczesne urządze- 
nie) sportsmenem, w szczególności 
świetnym piywakiem. 

Modernizm Hirohity wywołał w swoim 
czasie bardzo gorące sprzeciwy i obu- 
rzenie tradycjonalistów: on to, jeszcze, ja- 
ko następca tronu, pierwszy spośród 
władców Japonji opuścił brzegi swego 
kraju, udając się w podróż po świecie, 
przcz co naruszył święty zakaz, „bogo- 
wie“ bowiem nie mogą opuszczać swego 
kraju. Po raz drugi sprzeciwił się uświę- 
comemu tradycją zwyczajowi, pojąwszy za 


żonę księżniczkę Nagako, kobietę nie 
spośród rodów „K u g e“, najwyższej 
arystokracji dworskiej. To jednak, ani 


najrozmaitsze nowe prądy, jakie nurtują 
coraz bardziej uświadamiające się społe- 
czeństwo japońskie, nie  pozbawiają 
„niebiańskiego władcy“ Wielkie- 
go Nipponu ani czci, ani przywiązania i 
posłuszeństwa ze strony 70 miljonów Ja- 
pończyków. 

Aedług głęboko zakorzenionej wiary, 
mikado vdpowiedzialny jest tylko wobec 
bogów i swych cesarskich przodków, stoi 
ponad wszystkiem, co jest ziemskie, na 
podobieństwo świętej góry Japonji, Fudżi, 
wznoszącej ku niebiosom swe nieskalane 
stopą ludzką szczyty. 


M. L. 


Wybory we Francji: 
Prezydent Republiki 
Lebrun (u góry) i b, 
premjer Laval (u dołu) 
oddają swe głosy. 


Od Wydawnictwa 


Spowodu strajku zecerów maszyne 
kowych w Zakładach graficznych, 
gdzie drukujemy „Piasta“ i Śląską 
Gazetę Ludową niniejszy numer 
naszego pisma vvdajemyv -— z prZy= 
czym niezależnych 0d Wydawnictwa 
— w Zmniejszonej obiętości, Z tego 
też powodu nie mogliśmy Zamieścić 
w dzisiejszym numerze szeregu kores“ 
pondencyj i sprawozdań z powiatów. 
Mamy nadzieję że już następny numer 
będziemy mogli wydać w normalnej 
obiętości. 


Do poprzedniego numeru dołączy: 
liśmy dla wszystkich naszych Czytel- 
ników przekazy rozrachunkowe, dla 
przesłania prenumeraty na dalszy 
okres. 

Tych wszystkich, którzy już prenu- 
imeratę mają opłaconą uprzejmie pro 
simy by przekazów nie niszczyli a dali 
sąsiadorn i zachęcili ich do zaprenu” 
merowania naszego pisma. 

Przypominamy naszym wszystkim 
Czytelnikom. że reklamacic należy 
wnosić przez urzędy pocztowe. Rekla- 
macie gazetowe są bezpłatne. 

Wydawnictwo. 


Książę szwedzki Adolf jest zapalonym spo 
rtowcem. Na wyścigach komnych zdobył 3 mie 
jsce, 


W Jerozolimie płynie krew 


W Haifie doszło znowu do zajść. W 
czasie manifestacji arabskiej 5 mW 
po nabożeństwie piątkowem w meczecie jeden 
Arab został zabity, kilkunastu jest rannych. 
Rzucano kamieniami w policję, która odpowic- 
działa strzałami. Ranych jest ktlku policjantów, 

W Hadera,, w zakładzie fabrycznym nalc- 
żąym do żyda, wybuchł ogień. Strzały wyno- 
szą 10 tyś. funt. szterl. W dolinie Jezreel i Tel- 
Józef zanotowano szereg pożarów, wznieco- 
nych przez Arabów. Pastwą ognia padły zbiory 
i plantacje. Do Jaffy przywieziono dwóch Ara- 
bów rannych od uderzeń noża. W Jerozolimie 
panuje spokój. 


Jak podaje Żydowska Agencja Telegraficze 
na, naczelny narodowy komitet arabski zlożył 
Wysokiemu Komisarzowi brytyjskiemu sie 
Arthuro'wi Wanchope prawdziwe ultimatum, za» 

wiadamiając go, że komitet odimówi wszczęcią 
rokowań lub odwołania zarządzenia o strajku 
jeżeli nie zostanie powstrzymana imigracja ży» 
dów do Palestyny, 


W Haifie rzucono wczoraj 4 bomby, Pod 
Ramleh zaatakowany zustał wóz z mlekiem, 8 
wożnica, żyd, przybyły niedawno z Węgter, 
został zabity. Jest to 19.ty żyd, który padł od 
początku zajść, 


„Maska Gazele Ludową we wszysikich urzędach pocztowych. 


Poięga chłopów polskich w silnej prasie chlopskicj! 
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Wiademoeści ze świa ta 


Z poliiyki zagranicznej 


Tydzień ubiegły nie przyniósł żadnych 
poważniejszych wydarzeń, a przedewszy- 
stkiem nie roztrzygnął ani jednego z tych 
wielkich zagadnień, które ostatnio wysu- 
nęły się na pierwszy plan w polityce mię- 
dzynarodowej. Nie posunęła się ani na 
krok naprzód w Genewie sprawa zatargu 
włosko-abisyńskiego, nie jest dotąd goto- 
wy memorja} angielski, mający na celu 
wyjaśnienie wątpliwych punktów oświad- 
czeń niemieckich, dotyczących ft. zw. 
kwestji organizacji pokoju. 


WYŚCIG WŁOCH Z LIGĄ NARODÓW 
Przypominamy, że Liga Narodów na 
ostatniem swem posiedzeniu stwierdziła 
tylko, że pośrednictwo komitetu [3-tu w 
sprawie zakończenia wojny między Wio- 
chami a Abisynją nie odniosło skutku. ale 
z tego faktu nie wyciągnęla żadnych køn- 
sekwencji. Pozostawiono to zgromadzeniu 
Ligi Narodów, które zwołano na dzień 11 
maja. Mówiono wtedy, a było to przy kon- 
cu kwietnia, że chodziło poprostu o danie 
Włochom czasu na „wykończenie Abi- 
synji, bo wtedy wszelkie pośrednictwo Li- 
gi stałoby się zbędne i niepotrzebne. Tak 
też to zrozumiałyWłochy i w związku 
z tem na całym froncie przyśpieszyły akcię 
bojową. Po zajęciu Dessie rozpoczął się 
pochód na Addis Abebę. Wbrew prze- 
widywaniom, pochód ten nie napotkał na 
poważniejszy opór ze strony Abisyńczy- 
ków. Jedyną przeszkodą były zniszczane 
drogi, trudności te jednak, jak widać, po- 
konali Włosi, bo olbrzymia kolumna sa- 
mochodów, licząca ich podobno aż 3000, 
posunęła się znacznie naprzód, a przednie 
straże armji włoskiej w chwili, gdy pisze- 
my te słowa, zbliżyły się o sto kilometrów 
od Addis Abeby. Wszystko przemawia za 
tem, że uwagi niniejsze będą musiały uzu- 
pełnić informacje o zajęcu stolicy abisyń- 
skiej przez wojska włoskie. ; 
Na południowym froncie po kilkudnio- 
wych starciach, które spowodowaly cięż- 
kie straty po obu stronach, Włosi przeła- 
mali opór Abisyńczyków. Na nic się zda- 
ło największe bohaterstwo wobec gazów 
trujących i innych barbarzyńskich środ- 
ków walki, stosowanych przez Włochów. 
Jak wynika z rozwoju wypadków w 
Abisynji, Włochy znowu wyprzedziły Ligę 
Narodów. Niewątpliwie Włochy zajmą w 
pierw stolicę Abisynji, aniżeli się zbierze 
zgromadzenie Ligi Narodów, a tem samem 
jej pośrednictwo, dotąd bardzo wątpliwej 
wartości, stanie się jeszcze mniej prawdo- 
podobnem i celowem, jeżeli wogóle doszło- 
by do niego. TESTEO" 
ANGLJA PRAGNIE OSZCZĘDZIĆ NIEMCY 
Nie posunęła się także naprzód jak już 
o tem wspomnieliśmy na wstępie, owa 
głośna sprawa organizacji pokoju, co do 
której istnieją dwa projekty: niemiecki i 
francuski. Jak wiadomo, na projekt nie- 
iniecki odpowiedział rząd francuski włas- 
nym projektem i na tem narazie wszystko 
się skończyło. Dalszym krokiem miały być 
zapytania rządu angielskiego do rządu 
niemieckiego o wyjaśnienie różnych wąt- 
pliwości, których dopatrzyły się rządy 
francuski i angielski w projekcie niemiec- 
kim. Zapytania te miały być wysłane parę 
tygodni temu i nawet treść ich podawały 
pisma, ale nie stało się to dotąd, a nawet, 
jak sądzić można z ostatnich informacji, 
nie prędko to nastąpi. Jak się okazuje, an- 
gielska rada ministrów, nie godzi się na 
projekt memorjału do rządu niemieckiego, 
opracowany przez ministra Edena, i do- 
maga się złagodzenia jego treści, przede- 
wszystkiem nie życzy sobie, żeby memor- 
jał był ułożony w ten sposób, by zmuszał 
Niemcy do jasnego wypowiedzenia się w 
tych kwestjach, co do których nie chcą 
one bo jest im niewygodnie zająć wyraż- 
neo stanowiska. Takich spraw jest dużo, 
przyczem interesują one nie tylko Anglję 
i Francję, ale także inne państwa, a mie- 
dzy niemi również i Polskę. Według os- 
tatnich wiadomości, imemorjał angielski 
będzie ułożony w sposób jak najmniej kło- 
potliwy dla Niemiec i wręczony im zosta- 
nie dopiero na parę dni przed zebraniem 
Ligi Narodów, co będzie miało ten skutek, 
że Niemcy nie będą potrzebowały się śpie- 
szyć z udzielaniem wyjaśnień i wogóle z 
odpowiedzią. 


(NN 
` "`I NASZA DYPLOMACJA OSZCZĘDZA 
"= NIEMCY... 

Początkowo memorjał angielski doma- 
gał się od Niemiec wyjaśnienia jch stano- 
wiska w takich sprawach, jak Gdańsk, 
Kłajpeda i Austrja. Szło o to, żeby zmusić 
Niemcy do wyrażnegn oświadczenia się, 
że nie mają co do nich żadnych zamiarów 
zaczepnych, że pogodziły się ostatecznie 
z tym stanem rzeczy, jaki na tych terytci- 
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jach wytworzył się po wojnie, to znaczy, 
że nie będą usiłowały odbierać Polsce 
związanego z nią gospodarczo Gdańska, 
Litwie-Kłajpedv, a co do Austeji że nie 
będa dokonywać zamachów na jej niepo- 
dlegość. Tymczasem jak brzmią ostatnie 
informacje-pytania, dotyczące Gdańska, 
Kłajsedy i Austrji, mają zostać skreślone 
w memorjale angielskim. To nie mogło 
nie zaniepokoić Francji. Uprzedzając osta- 
teczną decyzję rządu angielskiego w tej 
sprawie, francuski minister spraw zagra- 
nicznych kazał posłowi francuskiemu w 
Londynie oświadczyć, że Francja bez- 
względnie obstaje, żeby w memorjale an- 
gielskim byly wymienione pytania, tyczące 
się losów Gdańska, Kłajpedy i Austeji, 
czego właśnie rząd angielski pragnie unik- 
nać. Jest rzeczą bardzo ciekawą, że tego 
samego dnia, kiedy w tej sprawie zwracał 
się do rządu angielskiego poseł francuski, 
uczynił to samo poseł sowiecki. I on doma- 
gal się, żeby pytania w sprawie Gdańska, 
Kłajpedy i Austrji były pozostawione w 
memorjale angielskim. 


Czy Polska powinna %yć z tego zado- 
wolona i poprzeć akcję Francji i Rosji czw 
też nie? Zdaje się, że co do tego pytan a 
nie może być żadnych wątpliwości. Inter- 
wencja przedstawicieli Francji i Rosji leży 
bezwarunkowo w interesie Polski, Aie 
okazuje się, innego jest zdania dyploma- 
cja polska, prowadząca nową politykę za- 
graniczną. bo oto, jak pisze francuskie 
pismo „Oeuvre“, wprawdzie przedstaw i- 
ciel Polski zjawił się także w angielskim 
urzędzie sraw zagranicznych, ale nie poto, 
żeby poprzeć stanowisko  dyplematów 
francuskiego i rosyjskiego, ale żeby oś- 
wiadczyć, że tylko Polska jest powołana 
do załatwiania spraw Gdańska i że w 
sprawie tej ani Liga Narodów ani żadne 
obce pańsiwo nie ma nic do powiedzenia... 


Ano, można i tak, ale trudno jest do- 
myśleć się, coby Polska straciła na tem. 


Paryż, 4. 5. Pat. Według ostatnich 
danych statystycznych, ogioszonych przez 
ministerstwo spr. wewn, a obejmuiących 
614 mandatów, wyniki wyborów przed- 
stawiają się w sposób następujący: ko* 
mauniści 73 mandaty (uzyskali 62 nowe 
mandaty), komuniści dysydenci 10 mand. 
stracili 1 mand.), socjaliści S. F. l. O. 
146 mand (zyskali 49 m),zjednoczenie S0- 
cjalistyczno-republikańskie 26 m.. strata 
19 m.). socjaliści niezależni 9 (strata 12), 
radykali społeczni 115 (strata 43), rady” 
kali niezależni 31 (strata 34), republikanie 
lewicowi 83 (strata 16), demokraci ludowi 
23, republikanie ze związku  republikań- 
sko-demokratvcznego 88 (zyskali 12), 
konserwatyści 11 (zyskali 5). 

Brak jeszcze rezultatów, dożyczących 
4 mandatów. 


Stronnictwa, lewicy, sądząc z wyni- 


Na skutek krwawych rozruchów anty żydowskich dzielnica 
Jaffie została otoczona zasiekami z drutu kolczastego. 


Zwycięsiwo Icwicy we Francji 


gdyby Niemcy zostały zmuszone oświad- 
czyć, że nie zamierzają zająć Gdańska. 
Byłoby to bardzo ciekawe właśnie teraz, 
gdy na terene Gdańska wbrew układom 
międzynarodowym, odbywa się pobór do 
wojska niemieckiego... | my nie protestu- 
jemy przeciwko temu..... 


WYBORY WE FRANCJI. 

Nie wiele jeszcze możemy powiedzieć 
o wyborach do sejmu francuskiego, bo wy- 
bory uzupełniające odbyiy się dopiero w 
niedzielę, d. 3. maja. W pierwszym dniu 
wyborów niewątpliwie uzyskała dużą 
przewagę skrajna lewica, to znaczy komu- 
niści i to kosztem nie tyle prawicy, ile 
socjalistów it stronnictwa radvkalncgo, z 
któremi tworzą t. zw. front ludowy. W 
pierwszym dniu głosowania wybrano 
mniej, niż połowę posłów, dopiero po wy- 
borach w d. 3 maja będzie osiatecznie 
wiadomy wynik wyborów, ale już teraz 
przypuszczać można. że nowy Sejm bar- 
dziej będzie lewicowy, aniżeli poprzedni. 
Zwrot na lewo jest dziś zjawiskiem po- 
w szechnem. Daje się to zauważyć nietylko 
we Francji, ale także w innvch państwach. 
Przyczynia się do tego z jednej strony 
przesilenia gospodarcze, odczuwane mniej 
lub więcej rzez wszystkie kraje. z drugiej 
zaś wydarzenia na terenie polityki między- 
narodowej. Nie da się zaprzeczyć, że woj- 
na włosko-abisyńska pogiębka istniejące 
niezadowolesia z dziaialności dyplomacji, 
która wykazuje niesiychaną nicudoiność, i 
skłania masy ludowe do szukania innych 
metod, które, jak sadzi, potraiią za- 
siosować rządy lewicowe. Jest to oczy- 
wiście przyczyna ogolna, a oprócz tego są 
przyczyny. że tak powiemy miejscowe, 
które powodują zwrócenie się mas ludo- 
wych w kierunku lewicowym. 

Co jeszcze zasługuje na podkreślenie 
w wyborach francuskich to masowy w 
nich udział obywateli. Widać z tego, że 
spoleczeństwo |rancuskie nie zniechęciło 
się wcale do ustroju pariamentarnego, ro- 
zumie jego wyższosć nad każdym innym 
i dało tego manilestacejne dowody. Bo 


też wybory we Francji dają naprawdę 
rzeczywisty wyraz nastrojów społeczcń- 
stwa. 

Polityk 


żydowska w 


ków wyborów. teoretycznie mogłyby li- 
czyć na 375 głosów w łzbie Deputowa- 
nych. Nie jest jednakże pewnem, iakie 
będzie stanowisko wszystkich deputowa- 
nych radykalno-socialistycziych. Ok. 40 
deputowanych, należących do tej grupy, 
zostało wybranych przeciwko Frontowi 
Ludowemu. Jest mało prawdopodobnem, 
by posłowie ci przyczynili się do utwo- 
rzenia rządu, opartego na zwycięskiej koa- 
licii. Utworzenie przyszłego rządu bę- 
dzie połączone z trudnościami. 

Do I-go czerwca premier Sarrau, nie 
zamierza ustępować ze swego słanowissa, 
zważywszy, iż mandaty obecnej Izby De- 
putowanych wygasają dopiero w końzu 
maja. 

j Według Havasa, rozmiary przewagi. 
jaką wykazały wyniki wyborów, o ile 
chodzı o stronnictwa lewicowe, przeszły 


Sukces nacjonalistów 


w Egipcie 


Londyn, 4. 5. Tel. wł. 

Z Kairu donoszą, że ostateczne rc” 
taty wyborów do parlamentu egipsk:' 
nie są jeszcze znane, jednakże nie ui 
już żadnej wątpliwości, że nacionalist. 
na partja Wafd zdobyła poważną w: 
szość. Nowy parlament zbierze się 8 | 
na pierwsze posiedzenie, na którem Ć: 
na jedynie wyboru prezydjum i czin 
komisyi. Wybory do senatu odbędą 
7 bm. 


Niemieckie plany militara: 


w Europie Srodkowej 


„L'Echo de Paris“, uważany za org 
francuskicgo sztabu generalnego, osło 
artykuł swego korespondenta wicedeńsk « 
go R. d'Harcourt o prawdopodobny 
planach militarnych Niemiec w Euros 
środkowei (przeciw Austrii i Czcchosi 
wacji). Dziennik wyraża zdziwienic, / 
krok niemiecki w Nadrenii nie wywok. 
w Austrii jednomyślnego sprzeciwu, 

Na uwagę zasługuje w pierwszy! 
rzędzie nie to, co Niemcy uczyniły v 
Nadrenii, pisze autor. ale to, do czcz: 
Niemcy się przygotowuią. Z wszelkici 
przypuszczeń co do przyszłości najpraw- 
dopodobniejsze jest to, że linia nadreń- 
ska ma dla Niemiec znaczenie nietyle iż- 
ko brama wypadowa do Francii. ile iako 
bariera przeciw ofenzywie francuskiej w 
razie zaatakowania przez Niemcy sojtisz- 
ników francuskich, zwłaszcza Czechosło- 
wacii, 

Nie tak dawno temu — pisze d'Har- 
court — oficerowie austriaccy nakreslili 
przed nami plan możliwei ofenzywy uie- 
mieckicj przeciw Czechosłowacii. Prze- 
dewszystkiem obsadzone zostałoby naxle 
terytorium austriackie aż po linię. wiodą- 
cą od jeziora Bodeńskiego do doliny Mu- 
ry. Po zabezpieczeniu tej pierwszci ba- 
zy doszłoby do ataku na Czechosłowacię 
z flanki, a równocześnie Czechoslowacia 
zaatakowana zostałaby z innej strony 
tak. że dostałaby się w kleszcze i zo- 
stałaby zgnieciona. jak orzech. Aby ak- 
cia ta miała powodzeuie. konieczie iest. 
aby Niemcy miały spekól na zachodzie 
(do tego ma służyć bariera nad Renom 
ina południu), barierę stanowiłyby Alpy 
tyrolskie). 

Jak zareagowała na wypadki nadreń- 
skie Austria. która wraz z Czechosłowa- 
cią jest najbardzici zagrożona od strony 
Niemiec? — zapytuje dziennikarz francu- 
ski i ze zdumieniem stwierdza. że przy- 
naimnici pewna część opinii austriackicj 
zachowywała się tak, jakby zapomniala. 
że chodzi tu wprost o interesy austriac- 


kie. O Austrii przecież można powic- 
dzicć nawet słusznici. niż o Anglii. że 
jej granice łeżą nad Rencm. Jednak 


Austriacy patrza na cała sprawę „obick- 
tywnie“, jak niczainteresowani obserwa- 
torzy. Niektóre pisma posuwają się jesz- 
cze dalei. Tak np. „Rciehspost* wiin- 
Żała radość, mówiła o wielkiej, wspólnci 
sprawie niemieckiej, o wielkich nadzie- 
iach na przyszłość.  Zapytujemy się: 
Czy do wielkich tych nadziei należy ł 
inożliwość. że Austria będzie nagle ob- 
sadzona przez wojsko Trzecici Kzeszy ? 
Niemcy hitlerowskie znalazłyby w obsa- 
dzeniu terytorium czeclosłowackiego i 
w przyłączeniu Austrii zaspokojenie „pra- 
wa ckspansii narodu, pozbawionego zie- 
mi“ i dobry początek urzeczywistnienia 


marzeń pangermańskich o  „złączeniu 
wszystkich rozproszonych składników 
niemczyzny”. 


Na szczęście, jasne te sprawy Intere- 
sują innych, pisze korespondent «L'Echo 
de Paris“ i przytacza z pewnego pisma 
wiedeiiskicgo artykuł, zdaniem którego 
hitlerowski program metodycznego gwal- 
cenia umów przez fakty dokonane, prze- 
kroczy obecnie granice państwa. Kto 
usprawiedliwia pogwałcenie umowy nad 
Renem, odrzuca tem samem możliwość 
przeciwstawienia się pogwałceniu umów 
nad Dunajem. Wskazywanie na „prawo 
do życia“ otwiera na przyszłość drogą 
dia usprawiedliwienia nagłego kroku nic- 
mieckiego przeciw Austrii, czy też nic- 
mieckim kresomi Czechosłowacii. Stann- 
wisko to wobec wypadków nadreńskich, 
== kończy d'Harcourt — jest wykładni- 
kiem prawdziwych przekonań. 
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wszelkie przewidywania. Radykali stra- 
cili przeszło 40 miejsc na rzecz komuni- 
stów i socjalistów. Grupv centrowe ra- 
dykałów niezależnych i renublikanów le- 
wicowycji poniósły również porażkę, cho- 
ciaż w mniejszym stopniu, niż radykali 
Prawica — przeciwnie — ufrzymałą cał- 
kowicie Swe pozycje, 
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Jak do jesi nóprówdę z tym Ghelmem?... 


Gdy czyta się niektóre pisma sanacy|- 
ne. to okazuje się, że za obecny stan rze- 
czy w Polsce ponosi wyłączną odpowie- 
dzialność... biurokracja, to znaczy urzędni- 
cy. od dołu do góry, których u nas jest 
stosunkowo więcej, aniżeli w jakimkol- 
wiek innym kraju z wyjątkiem Rosji so- 
wieckiej, gdzie, jak wiadomo, wszystko 
jest upaństwowione. a przez to i liczba 
urzędników musi być olbrzymia. Nie ma- 
my bynajmniej zamiaru bronić naszej biu- 
rokracji, ale sądzimy, że obarczenie jej 
całkowitą i wyłączną odpowiedzialnością 
za stosunki w Polsce, za te liczne braki 
1 niedomagania, które istnieją w naszem 
życie publicznem, jest nietylko przesadą, 
ale także celowym  manewrem, mającym 
na widoku bałamucenie opinji, odwraca- 
nie jej uwagi od istotnych przyczyn zła, 
dającego się we znaki wszystkim war- 
stwom społeczeństwa. 

Przedewszystkiem trzeba się porozu- 
mieć co do tego. co to jest biurokracja? 
Nazywamy nią aparat urzędniczy, przy 
pomocy którego i za jego pośrednictwem 
rząd wykonuje swą władzę. Istnieje za- 
tem między rządem a biurokracją jaknaj- 
ściślejszy związek. Tymczasem niektóre 
pisma sanacyjne tak przedstawiają spra- 
wę, jakgdyby biurokracja była co innego, 
a rząd co innego, gdy naprawdę tworzą 
one nierozerwalną całość i jedno bez dru- 
gicgo trudno sobie wyobrazić. Stąd wy- 
pływa wniosek. który świadomie się u- 
krywa, bo jest fo dla wielu niewvgodne, 
ż¢ jaki jest rząd, taka jest biurokracja. 
Inny ma charakter biurokracja i inny jest 
jej stosunek do społeczeństwa w pań- 
stwach, rządzonych demokratycznie i par- 
lamentarnie, w których przedstawicielstwo 
narodowe ma nieograniczone prawo kon- 
troli, a prasa korzysta z woiności, a inna 
jest rola biurokracji w państwach rządzo- 
nych po dyktatorsku, gdzie niema anł 
prawdziwego przedstawicielstwa narodo- 
wego, ani wolności prasy. Wcźmy dwa 
krańcowe przykłady: Anglię i Rosję. Co 
aparat urzędniczy tych państw ima ze so- 
bą wspólnego poza nazwą: biurokracji? 

Teraz, jak już zaznaczyliśmy na wstę- 
pic, pisma sanacyjne,. zwłaszcza te, które 
wyspecjalizowały się w ogłupianiu swych 
czytelników, nie szczędzą biurokracji, za- 
rzucając jej wszystko zło, wszystkie nie- 
powodzenia i klęski, które od dziesięciu 
lat ciążą nad życiem Polski. Dawniej pi- 
sano. że wszystkiemu winna jest Warsza- 
wa, ale ponieważ to kłamstwo już obrzy- 
dlo, wynaleziono innego kozła ofiarnego: 
biurokrację. jakgdyby w Polsce była ona 
czemś odrębnem i niezależnem od rządzą- 
ccgo państwem systemu. jest to jeszcze 
jeden więcej objaw tego zakłamania, któ- 
rem została zatruta moralna i polityczna 
atmosfera w kraju. 

Nie będziemy się bawili w wyliczanie 
tych wszystkich grzechów, które ostatnio 
przypisuje się biurokracji, a którc, we- 
dług nas. nie ona popełniła. ale wymieni- 
my jeden przykład wyjątkowo jaskrawy. 
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Ofenzywa hitleryzmu 


w Polsce 
Starosta pow. wolsztyńskiego zawie- 
sił działalność stowarzyszenia „Niemiec- 


kie Koło Wycieczkowe* ze wszystkiemi 
oddziałami, nielegalnie istniejącemi w po- 
wiecie. Zawieszenie spowodowane zosta- 
ło nielegalną działalnością stowarzysze- 
nia, która wyrażała się m. in. tem, że wy- 
mieniona organizacja łączyła, wbrew sta- 
tutowi, cele sportowe z politycznemi, po- 
budzała członków do nienawiści rasowej 
i przyjmowała jako członków obywateli 
niepoiskich. 

W tym samym dniu starosta pow. 
wolsztyńskiego zawiesił działalność „Deut- 
sche Vereinigung“ za działalność nielegal- 
ną. Wszystkie oddziały „Deutsche Verei- 
nigung“ w pow. wolsztyńskim otrzymały 
od starosty upomnienie za wciąganie w 
poczet członków osób poniżej lat 18-tu i 
nielegalne pośrednictwo w szukaniu pra- 
cy dla członków stowarzyszenia. 

s + $ 

Z Warszawy donoszą: 

Podczas gdy na Śląsku i na Pomorzu 
władze rozwiązują organizacje hitlerow- 
skie, dążące, jak się okazało, do oderwa- 
nia od Polski Śląska i Pomorza, w War- 
szawie powstaje legalna agentura hitle- 
rowska przy ul. Fredry 6, m. 3, niedaleko 
gmachu M. S. Z. Lokal został wynajęty 
przez „Reichsdeutsche Kolonie". Onegdaj 
odbyło się w tym klubie zebranie, na któ- 
re zaproszony został z Berlina specjalista 
do spraw rasowych, dr. Gross, Wygłosił 
on na tem zebraniu odczyt o „problema 
tach rasowych“. O odczycie zawiadoniio- 
no sepcjalnemi ulotkami, wydanemi w ję- 
zyku niemieckim, 


Jest to naprawdę skandaliczna historja 
budowy kosztem zgórą 20 miljonów zło- 
tych kilkudziesięciu gmachów w Chełmie 
dla radomskiej dyrekcji kolejowej, która 
jednak nie została przeniesłona i znajduje 
się nadal tam, gdzie poprzednio, to zna- 
czy w Radomiu, wybudowane zaś gmachy 
stoja przeważnie pustkami i niszczeją... 
Z pisma sanacyjnego, które obecnie 
spowodu Chełma wszczęło wielką kam- 
panję, przytaczamy niektóre dane, doty- 
czące zapuszczonych dziś budowli. Pismo 
to przypomina, że decyzja wybudowania 
w Chełmie centralnej siedziby radomskiej 
dyrekcji kolejowej zapadła w roku 1927, 
nie dodaje jednak, kto powziął tę decyzję. 
tóż — uzupełniamy od siebie — decy- 
zję tę powziął rząd, na czele którego stał 
wówczas prof. Bartel, a nie żadna tajem- 
nicza i bliżej nieokreślona biurokracja, 
Do budowy przystąpiono w lecie roku 
1918 i do jesieni r. 1931 wykończono 3! 
budynków, a miano wybudować jeszcze 
112, lecz we wrześniu tego roku na roz- 
kaz ministra Butkiewicza roboty zostały 


Legi oniści 

Po likwidacji B. B. najważniejszą podporą 
grupy p. Sławka był Związek Łegjonistów. 
Była to organizacja bardzo liczna, oczywiście 
dzięki napływowi ludzi z t. zw. czwartej bry- 
gady, której w prawdziwych Legjonach nigdy 
nie było. Koło w Krakowie liczyło w pewnym 
okresie ni mniej ni więcej tylko 1.600 czion- 
ków, Zakłopotane tym nadmiarem powodzenia 
władze Związku kazały przeprowadzić „czyst- 
kę“ i oto w krótkim czasie liczba członków 
spadła do 800, co zresztą też było bardzo 
dużo. Podobnie działo się w innych miastach. 

Doszło wkońcu do tego, że prawdziwi Le- 
gjoniści, prawdziwi żołnierze, ratując się przed 
utonięciem w morzu pomajowych Legjonistów, 
skupili się w Legjonowych Kołach Pułkowych, 
któremi opiekowali się generałowie Sosnkowski 
i Rydz-Śmigły. 

Zw, Legjonistów robił dużo hałasu, mieszał 
się do polityki, entuzjazmował się sanacyjną 
„Rtaprawą ustroju", ale po śmierci Piłsudskiego 
spostrzegł, że stoj na glinianych nogach. Na- 
wiązano rokowania z Legjonowemi Kolami Puł- 
kowemi i oto — jak donosi prasa sanacyjna — 
w dniu 24 maja ma nastąpić połączenie obu 
organizacyj. Kto kogo wchłonie, jaka firma 

zostanie: Związek Legjonistów, czy Związek 
egjonowych Kół Pułkowych — tego dotąd nie 
wiemy, ale w każdym razie już się skończ; 
dyktatura grupy p. Sławka na tym odcinku. 

Pewne przemiany zapowiadają się też w 
Związku Strzeleckim. Jego obecne kierownic- 
two stawia sobie coraz większe zadania, coraz 
ambitniejsze zakreśla plany. Widać to z mowy 
prezesa Zarządu Głównego, p. Paschalskiego, 
na odprawie komendantów w Warszawie. 


„Od 1926 r. w Polsce pewne czyn- 
niki zakazywały nam mówić, bo moż= 
na nie zrozumieć Komendanta, zakazy” 
wały właściwie nawet myśleć. Byl roz- 
kaz: na baczność. Ten rozkaz został 
tak dokładnie wykonany, że obawiam 
się, że dopiero teraz po Il-tu. miesią” 
cach od śmierci Wodza działanie tego 
rozkazu przestało nareszcie ludzi su- 
gcrować. A pozatem naucza ich my” 
śleć wypadki krakowskie i lwowskie.” 
Otóż teraz pod wpływem tych wypadków, 

. Paschalski chciałby iść w lud. 
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wstrzymane. Sanacyjne pismo pisze, że 
stało się to jakgdyby „za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej”, tymczasem rzecz 
wygląda daleko prościej: Stało się to na 
rozkaz marsz. Piłsudskiego, który dla nie- 
znanych nam bliżej powodów zmienił swe 
poprzednie zdanie co do celowości prze- 
noszenia siedziby radomskiej dyrekcji ko- 
lejowej do Chełma. Ponieważ nie było 
zwyczaju, żeby ktokolwiek ośmielił się 
sprzeciwić decyzji marsz. Piłsudskiego, 
wstrzymano budowę gmachów bez wzglę- 
du na poczynione już olbrzymie wydatki 
i sprawa utonęła w milczeniu, którego nie 
przerywano w ciągu kilku lat. Dopiero 
teraz, prawie w roku po zgonie marsz. 
Piłsudskiego, dla celów demagogicznych 
wyciągnięto ją na wierzch, przypisując 
wszystko biurokracji, bo to jest i bezpiecz- 
ne i modne... 

Losy wzniesionych w Chełmie budyn- 
ków przesądził potężniejszy czynnik, ani- 
żeli biurokrata, chociażby niem był pre- 
zes dvrekcji kolejowej, a nawet minister 
komunikacji. A. 


i Strzelcy 


Dalej powiedział p. Paschalski: 


„W ostatnich czasach pewne odła- 
my naszej myśli politycznej stanęły na 
stanowisku, że jeżcli nie można robot- 
nikowi dać chleba, to mu należy dać 
dużo wolności obywatelskiej." 

P. Paschałskiemu ten pogląd nie przemawia 
do przekonania. Sądzi om, że trzeba walczyć 
z nędzą, że sołidaryzm którego armia wyma- 
ga od narodu, nie na tem polega, by część Po- 
laków ginęła z głodu. 

Więc p. Paschalsk] twierdzi, że Zw. Strze- 
lecki „musi rozwiązywać problemat gospodar- 
czy”, choć w tejże mowie powiedział: 

„My problematów gospodarczych 
nie potrzebujemy jako Związek roz“ 
strzygać.“ 

Związek Strzelecki ma być pomostem mię- 
dzy armją a społeczeństwem. Ale p. Paschal- 
ski mówił ponadto: 


„Proszę Obywateli, jesteśmy prze= 
dewszvstkiem organizacją wychowania 
azęywatelskiego. Z ust Naczelnego Wo. 
dza otrzymaliśmy dziś zadanie, które 
jest zadaniem niegomiernie wielkiem. 
Naczelny Wódz powiedział: wycho- 
wajcie nowoczesnego Polaka. — To 
zadanie nam wskazał w pierwszym 
rzędzie. 

Zupełnie słusznie ieden z Waszych 
kolegów powiedział wczoraj na odpra- 
wie — niema idealu wychowania oby” 
watcliskiego bez wizji Polski." 

Na to pytanie p. Paschalski właściwie nie 
dał odpowiedzi. Kazał iść w lud „z legendą”, 
ale chyba domyśla się, co naród myśli o niej — 
po 10 latach systemu, opartego na wyciąganiu 
korzyści materjalnych z tej legendy, 

Wszystko razem jesi jeszcze jednym dowo- 
dem fermentu w sanacji. Jej działacze widzą, 
że jest Źle, krytykują to, co było, chcą coś ro- 
bić, chca zwalczać „straszliwy defetyzm"*. Do- 
strzegają nareszcie nędzę w Polsce, chcą iść 
w lud. Ale nie wiedzą z czem, nie wiedzą jak. 


Bezradnie rzucają frazesy, które w narodzie nie 


znajdują żadnego oddźwięku. 


Niemieckie organizacje wykupują 


ziemię polską na Pomorzu 


Pisma pomorskie donoszą o działalno- 
ści „Deutsche Vereinigung“, które ostat- 
nio na terenie Pomorza trudni się po- 
średnictwem przy zakupie ziemi pol- 
skiej. 

„Gazeta Grudziądzka* w ostatnim nu- 
merze. poświęcając tej sprawie artykuł 
wstępny, pisze: „Przecież jest to robo- 
ta wysoce nielegalna. Termbardziej, że 
statut „Deutsche Vereinigung“ nic o po- 
średnictwie nie mówi. Statut ów, oma- 
wiając cele i środki „Deutsche Vereini- 
gung“, podaje, że stowarzyszenie to, sto- 
jąc na gruncie państwowości polskiej, 
ma na celu pielęgnowanie właściwości 
narodowych członków stowarzyszenia 
w ramacli obowiązujących w państwie 
pelskiem przepisów.“ Mniemamy jednak, 
że obowiązujące w państwie  polskiem 
przepisy nie zezwalają na kupczenie 
ziemią polską za pieniądze niewiadome- 
go pochodzenia i to ze szkodą dla Fol- 


ski. Mniemamy również, że władze pol- 
skie powinny się taką działalnością 
„Deutsche Vereinigung? zainteresować 


nieco serdeczniej i wyciągnąć jaknajda- 
lei idące konsekwencje. 

Przypuszczamy przecież, że władze 
polskie, mimo istniejącego paktu polsko- 
niemieckiego i mimo głoszonej lojalności 


niemieckiej — również dopatrują się w 
takiej akcji skupywania ziemi polskiej 


ataku na całość naszych granic zachod- 
nich. Jest to akcja planowa, kierowana 
z zewnątrz. Żadna władza polska nie 
może pozwolić na to, aby na naszych 
ziemiach, gdzie prawowitym i odwiecz- 
nym gospodarzem jest naród polski, roz- 
biiała się mniejszość niemiecka. I nie- 
tylko rozbijała się, lecz uprawiała ukry- 
te wywłaszczanie Polaków. 


Katastrofalna powódź pod Bergamo. 


Okręg Bergamo nawiedzony został 
gwałtowną burzą połączoną z oberwa- 
niem chmury, która wyrządziła znaczne 
szkody. Potoki górskie wezbrały do tego 
stopnia, że wystąpiły z brzegów i zalały 
wiele osad wiejskich. Także przedmieścia 
Bergamo stoją pod wodą. Trzy osoby, 
w tem jedna kobieta, poniosły śmierć, zaś 
trzy dalsze osoby zaginęły. Istnieje obawa, 
że także zaginione osoby utonęły. Straż 
pożarna i oddziały milicji prowadzą akcję 
ratunkową. 


Co piszą inni? 


Tworzenie nowego obozu 


Bardzo ciężko idzie tworzenie nowego obo- 
zu sanacyjnego. Dotychczas ustalono dwie za- 
sady: ruch ma się oprzeć na byłych komba- 
tantach j nie ma obejmować konserwatystów. 
Nie będzie to zatem nowa arka Noego, jaką był 
B. Bọ„ w którym przed politycznym potopem 
chroniło się wszystko: żubry i kwoki, barany 
i trutnie. Żubry nie będą wpuszczone. Stąd 
gniew i ataki prasy konserwatywnej na caiym 
froncie, od Wilna do Poznan.  Wileńskia 
„Słowo'* wytoczyło argument, jakoby opiera- 
nie tej akcji na Federacji było wciąganiem do 
polityki... wojska. Nawiasem mówiąc, praw« 
dziwemu wojsku daia ordynacja p. Sławka pra” 
wo głosowania do Sejmu (oficerom i podofice< 
rom), ale tem się p. Mackiewicz nie gorszył. 
Warszawski „Czas“ straszył czytelników prze« 
śladowaniem religii w razie zwycięstwa „na~ 
prawiaczy*, Z innej beczki zaczyna „Dziennik 
Poznański“. Jego korespondent warszawski 
powątpiewa o potędze Federacji. 

„— Jakto? — powiada jeden z wy” 
bitnych „iederastów“, — niechże pan 
zważy, że to jest potężna organizacja, 
licząca okolo 669.000 ludzi!.. 


Na to opowiedziałem mu anegdote 
kę z czasów wojny rosyjskosjapońskiel 

Feldiebel rosyjski po iedncj z bi- 
tew woła pokolei wojaków: 

Iwan, ile zabiłeś japońaów? 

— 2-ch! 

—-Pięknie! Stopka, a ty? 

— I-go! 

— A ty, Mitka? 

— 3-ch! 

— Abraszka, a ty? 

Nic! 

— U, iewrcju parszywy? Tak i zae 
piszemy: 2130. Pisarz? Wal do rapor“ 
fu: w bitwie dzisiejszej nasi mołojcy 
zabili 2130 japońców!-. 

Chcę być dobrze zrozumiany. Nie 
kwestjonnie, bynajmniej, cyirx 600 ty= 
sięcy członków, ani nikogo nie posa= 
dzam o wypisywanie cxir poziomo 
zamiast pionowo. Nie kwestjonuję tak” 
że dużej siły moralnej Federacji, Bx 
nie operować jednak tak ulubioną w 
Polsce fikcjiq, musimy sobie otwarcie 
powiedzieć, że jakkolwiek Federacia 
reprezentuje wielką armię kombatan= 
tów i rezerwistów (a to są bardzo róż- 
ne czynniki!) to przecież tylko na u” 
roczystościach. W rzeczy sainci po- 
szczególne związki żyją własnem od- 
rębnem życiem i w niejednym wypad- 
ku wyznają odrębne zasady i pogld- 
dv, a zgoła inne, niżby tego życzyć 
sobie mogła „góra“ Federacji.” 

Istotnie tak jest. Mnóstwo członków Fede- 
racji hołduje poglądom opozycyjnym. A co 
do liczebności, to cytra 600.000 jest iantastycz- 
na. Przecież wielu ludzi należy do kilku orga- 
nizacyj równocześnie, są więc liczeni kilka razy. 

„Dziennik Poznański” zaręcza, że nic to nie 
pomoże, jeśli jedna z części obozu piłsudczy- 
ków przystroi się w inną nazwę 4 powie: my 
reprezentujemy całość. Zawsze się okaże, że 
2--1-1-3--0 nie może się równać 2.130. 


NOTOWANIA WARSZAWSKIEJ GIEŁDY 
z dnia 4 maja 1936 r. 
Papiery państwowe. 

S proc. dolarowa 76.00. 4 proc. dolarowa 
45,75. 7 proc. stabilizac- 63.00 — 63,75 drobne. 
4; pół proc. L. Z. Ziemie Kred. ser. V. 44,75 — 
4425 — 44,50. 4 i pól proc. Złot. Pozm. Ziem. 
Kredyt. ser. K. 42,50. 3 proc. poż. inwestycyj- 
na: | em. pojed. 606,50, I em. serjo 71.00, Il em. 
pojed. 65,25, II em. serje 69,00. 


Dewizy: 


Wiedeń 100,000. Bełgia 90,10 — 90,28. Ber- 
lm 213,9,8 proc. Holandja 360,65 — 361,37. Ko- 
penhaga 117,25 — 118,04. Londyn 26,35 — 26.42 
Nowy Jonczek 5,33. kabel 5,317/4 
5,33'/a Oslo 132,40 — 132.73. Paryż 35.01 — 
35,08. Praga 21,96 — 22,00. Sztokholm 136,00 


— 136,33. Szwajcarja 173.00 — 173.34. Hisz- 
penja 72,73. Włochy 42,50. Helsinki 11,64. 
Gdańsk 100,20. 
Waluty: 
Korony czeskie 19,25 — 18.90. Korony 


duńskie 118,04 — 117,20. Korony norweskie 
132,73 — 131,75. Korony szwedzkie 136,33 — 


135,35. Liry 34-50 — 32,50. Marki fińskie 
11,64 — 11,40. Marki niemieckie 140,00 — 
137,00. Pesety 63,50 — 62,50. Belgi belgij- 
skie90,28 — 89,85. Dolary 5,32 — 5,29, Dolary 


kanadyjskie 5.29 — 5,25, Franki szwajcarskie 
113,34 — 172,50. Funty angielskie 26.42 — 20,26. 
Floreny holenderskie 361.37 — 359,65. Szy- 
lingi austrjackie 9900 — 98,00. Franki fran- 
cuskie 35,08 — 34.92. 


Pożyczki polskie w Nowym Yorku: 


Diflinowska 82.5/8; dolarowa 70.00: stabi- 
lizac. 90,00; warszam ska 61,00; śląska 61,00. 


Atcje: 


Bank Polski 98,00: Cukier 27.00 — 2650 — 
26.60: Lilpop 9.90 — 19.25; Ostrowiec 30.00; 
Starachowice 32.50 — 32,75 — 33,50; Haber- 
ousch 40,00. 
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x rudiu organizacyjnego 
Stronnictwa Ludowego 


Poświęcenie sztandaru 


Stronnictwa budowego w bapanowie 


Dnia 10 maja br. odbędzie się uroczy- 
stość poświęcenia sztandaru Kół ludowych 
Łapanów-Kobyle, w Łapanowie, na którą 
to uroczystość zapraszamy wszystkich iu- 
dowców i ludowczynie, oraz koła Młodzie- 
ży Wiejskiej z całego powiatu. 

Początek uroczystości o godzinie 9-tej 
rano. 

Za Komitet: 
GRABOWSKI KAZIMIERZ TWARÓG 
BARTŁOMIEJ — NOWAK JAN. 


Baczność Łańcuckie! 

W niedzielę, dnia 10 maja br. o godz. 
11 rano w Domu ludowym w Żołyni, od- 
będzie się Zjazd powiatowy Stronnictwa 
Ludowego. Porządek dzienny: 1) zaga- 
jenie, 2) sprawozdanie Zarządu z dzia- 
łalności, 3) sprawozdanie komisii rewi- 
zyinej, 4) sprawozdanie delegatów z po” 
szczególnych Kół ludowych, 5) dyskusia 
i wnioski. 

Prezes: Jan Sobek. 


Baczność Rzeszowskie! 

W niedzielę, dnia 10 maja br. odbe- 
dzie sie w Rzeszowie w sali Domu ludo- 
wego przy ulicy Kolejowej, o godz. 10-ej 
rano Zjazd powiatowy S. L. 

Za Zarzad: 
Mgr. Bronistaw Kloc, prezes, 
J. Kubicki, sekretarz. 


Ziazd Powiatowy S. L. w Olkuskiem. 

Dnia 24 maja br. © godzinie ll-ei we 
wsi Łobzów, w świetlicy Koła Młodzieży 
„Wici“ odbędzie się statutowy Zjazd po- 
wiatowy Stronnictwa Ludowego z udzia- 
łem przedstawicieli wojewódzkiego Za- 


rządu. 
Wstęp na salę za okazaniem legityvma- 
cii członkowskiei na rok 1936. — Legitv- 


macja należy zawczasu wykupić u p. Sta- 
nisława Mirka, Zagórowa. poczta Skała 
pod Oicoweni. 

Stanisław Mirek, prezes. 


Poświęcenie sztandaru ludowego w 
Bocheńskiem. 

Dnia 24 maja br., odbędzie się uroczy” 
stość poświęcenia sztandaru ludowego 
ziminy zbiorowej Zabierzów, powiat Bo- 
chria. Początek uroczystości o godzinie 
8 minut 30. — Punkt zborny na osiedlu 
p. Karola Siwka w Woli Batorskiej. 


BACZNOŚĆ POWIAT KRAKOWSKI! 

W dniu 10 maja b. r. (w niedzielę), od- 
będzie się w Krakowie, w Domu Ludowym 
przy ul. Radziwiłtowskiej 23 POWIATO- 
WY ZJAZD S. L., na który zapraszamy 
wszystkich członków Stronnictwa w po- 
wiecie. Ze względu na ważność spraw, 
które będą omawiane na zjeździe, prosimy 
o konieczne przybycie i to ze wszystkich 
Kół ludowych. Początek o godzinie 10-tej 
rano. 

Za Zarząd: 
WOJCIECH MARCHWICKI, prezes 
JAN GAJOCH, sekretarz 


OBCHÓD KOŚCIUSZKOWSKI W POWIE- 
CIE PINCZOWSKIM. 


Uroczystość, która staraniem Związku 
gminnego Kół Stronnitwa Ludowego gmi- 
ny Koszyce miała się odbyć w dniu 26 
kwietnia br. z powodu niegody została 
przełożona na dzień 17 maja br. Obchód 
145-tej rocznicy powstania Kościuszkow- 
skiego odbędzie się w Koszycach na Ryn- 
ku. Na uroczystość zapraszamy wszyst- 
kich ludowców z powiatu. 

Za Zarząd: 
sekretarz: 
ST. NIEDŹWIEDŹ. 


prezes: 
JAN FULARA. 


Pow. kielecki: Zjazd powiatowy na pow. 
kielecki w myśl naszego statutu odbędzie się 
dnia 17 maia, o godz. 12. Otwarcie zjazdu w 
Kielcach w sali P. P. 5. ul. Sienkiewicza 9. 
Proszę, by wszystkie Koła wykupiły legity- 
macje na 36 r. przed dniem zjazdu. Ostatecz- 
nie będzie można wcześmiej nabyć’ legitymacje 
na sali przed otwarciem zjazdu. Wreszcie z 
każdego Koła winno wziąć udział po parę 
czionków. 

(—) St. Januchta. 


Pow. Częstochowa: Wdniu 24 maja 1936 r. 
o godzinie 10 rano w lokalu Sekretarjatu od- 
będzie się Zjazd powiatowy Str. Lud. pow. 
częstochowskiego na którym mają prawo glo- 


su: 
1) Czlonkowie Zarządu Kół. które opłaciły 
składki w 1936 r. przynajmniej za 10 człoków 
2) Prezesi Zarządów (Gminnych z powiatu 
3) Delegaci Kół po 1 od każdych 10 członków 
4) Członkowie Zarządu Powiatowego 5) Człon- 
kowie Powiatowej Komisji rewizyjnej. , 
(—) St. Bieniek (—) T. Zak, prezes. 
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Pow. Tomaszów Lubelski: W dniach 21—-24 
maja 1936 r. odbędzie się czterodniowy kurs 
społeczno.gospodarczy, samorządowy i polity- 
czny w Rachamiach, Na kursie wykładać będzą 
najwybitniejsi działacze z woj. lubelskiego, o- 
raz zaproszeni prelegenci z Wanszawy i Kra- 
kowa. 


Kwatery i noclegi będą zapewnione na 
miejscu bezpłatnie. Na pokrycie kosztów zwią- 
zanych z urządzeniem kursu, słuchacze zobo- 
wiązani będą wpłacić po 50 gr. Dla dobra 
sprawy, o którą walczymy i organizujemy się, 
prosimy o liczne przybycie mężczyzn jak rów- 
nież i kobiet, dla których będzie specjatna pre- 
legentka. 


Pow. Siedlce: Na dzień 19 maja 1936 r. zwo. 
łuję posiedzenie Zarządu Pew. S. L. na godz. 
12-tą w Sekretarjacie w Siedlcach. Jednocze- 


śnie proszeni są o przybycie prezesi Kól w] 
tymże dniu na godzinę 14-tą. Specjalnych za- 


proszeń rozsyłać się nie będzie, Sprawy są bar- 
dzo ważne. Proszę o konieczne przybycie 
(—) W. Żelażowski — Prez. Pow. 


Baczność Huszlew, pow. siedleckiego: W 
dniu 17 maja o godz. 13-tej odbędzie się w 
Husziewie komferencja działaczy ludowych ze 
wschodniej części powiatu siedleckiego przy. 
iegłej części pow. Biała Podlaska. 


Pow. Turek: Zapraszamy ludowców pow. 
tureckiego na naszą  urcczystość wręczenia 
sztenciaru, ufundowanego staraniem członków 
młodzieżej wiciowej Ka w Tokarach II. Uro- 
czystość odbędzie się w dniu 17 maja br. o 
godz, 13-tej we wsi i gm. Tokary Il na placu 
ob. Szymyńskiego Kazimienza. 

(—) Bielska Irena w-z Sekretarza 
(—) Marcinek Bronisław Prezes Koła „Wici“ 
w Tokarach. 


BACZNOŚC LUDOWCY W POWIECIE 
BRZESKO! 

W niedzielę, dnia 10 maja br. odbędzie 
się w Brzesku, w sali Sokoła — o godz. 
10-ci zgromadzenie. .Ludowcy jawcie się 
licznie! 

Zarząd powiatowy S. L. 

DR. JAKÓB WITEK, PREZES. 


Tydzień polityczny 


Czują się djabelnie niedobrze: 


Dekret zaprowadzający centralę dewiz 
wywołali u konserwatystów popłoch 
„Czas“ w artykule „Musimy stanąć do 
walki z niepokojem“ snuje smetne myśli 
na temat nastrojów w społeczeństwie. 
Winę obecnego stanu przypisuje nieoglę- 
dnvm oświadczeniom ludzi na wysokich i 
odpowiedzialnych stanowiskach w pań- 
stwie, którzy rzekomo prześcigają się w 
wypowiadaniu radykalnych haseł, Kon- 
serwatyści chcieliby wzbudzić w „szarym 
czlowieku“ wiarę, że „nie stoimy w Obli- 
czu żadnych radykalnych czy to politycz- 
nych czy gospodarczych zmian”. 


Tej wiary w społeczeństwie oczywi- 
ście nikt nie wzbudzi, śmiemy twierdzić, 
że społeczeństwo trafnie ocenia sytuację 
i zdaje sobie sprawę z tego, ku czemu Pol- 
ska idzie. W każdym razie będzie to wła- 
Ścicieli fortun, zwlaszcza ziemiaństwa 
dużo kosztowało. Ale któś za „radosną 
tworczość* musi płacić. 


Czem jest „Chłopskie życie gospodarne? 


Już w dwóch artykułach wstępnych 
„Chłopskie życie gospodarcze“ zaatakowa- 
ło członków naiwyższych władz w Stron- 
nictwie w sposób naogół niepraktykowa” 
hy w żadnej jednolitej organizacji poli- 
tycznej. „Chłopskie Życie Gospodarcze“ 
nie jest wprawdzie organem Stronictwa, 
ale jego wydawcy należą do władz nai- 
wyższych w Stronnictwie i to nakłada na 
nich obowiązek pewnej dyscypliny i 
wstrzemiężliwości w dyskusji z członka- 
mi, którzy nieco inne od nich mają za- 
patrywanie na bieżące zagadnienia poli- 
tyczne. Niestety tej wstrzemiężliwości u 
nich niema i to nas, sądzimy, zwalnia od 
milczenia i biernego czekania na to, ia 
zareaguje Prezydjum Stronmictwa na to 
sianie anarchji w obozie ludowym. 

Artykuł pierwszy robił wrażenie, że 
autor Świadomie clice przenieść na grunt 
życia chłopskiego ideologię komu- 
nistyczną i rajem stalinowskim chce 
uszczęśliwić Polskę. Jesteśmy bezwzzlę” 
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dnemi przeciwnikami ideologii ale gdyby 
wypływała z dobrej woli, nie przestali 
byśmy się do autora i pisma odnosić z 
pewnym szacunkiem jako do rzetelnego 
przeciwnika. Niestety w tę dobrą wolę 
przestaliśmy wierzyć od chwili poiawie- 
nia się drugiego artykułu w „Chłopskiem 
Życiu Gosp.“ Artykuł ten zdradza zgoła 
inne, znacznie bliższe, ale daleko mniei 
lonorowe Źrodło natchnienia i napewno 
autorowi i wydawcom zaszczytu nie przy- 
niesie. Nie do nas należy, wydawać sąd 
ostateczny w tej sprawie. Wierzymy je- 
dnak, że ruch ludowy jest już dziż we- 
wnętrznie dosyć zwarty, by nie dopuścić 
do anarchii i do zniekształcenia linji roz- 
woju ruchu ludowego przez czynniki nie 
maeiące z nim nic wspólnego. Od dalszych 
sądów w jej sprawie narazie się wstrzy- 
mujemyv do czasu zareagowania na nią 
naczelnych władz Stronnictwa. 


WRAŻENIE ZARŻĄDZEŃ DEWIZOW— 


Nagle ogłoszone zarządzenia w spra- 
wie kontroli obrotu walutami i złotem wy- 
wołały w całem państwie wielkie wraże- 
nie, Są one może konieczne, ale w związ- 
ku z wielkim planem gospodarczym i 
rozbudzeniem entuzjazmu narodu. Tego 
sanacja uczynić nie potrafi. 

PIERWSZY MAJA 

Dzień pierwszy maja minął w całym 
państwie spokojnie. Ze wszystkich stron 
donoszą o udałych i znacznie większych 
manifestacjach robotniczych aniżeli w ro- 
ku ubiegłym. Dotyczy to szczególnie Kra- 
kowa, Warszawy i Zagłębia. Na terenie 
Małopolski tu i ówdzie ludowcy wzięli u- 
dział w majowych uroczystościach so- 
cjalistycznych. Nie można powiedzieć, by 
organizacje socjalistyczne wszędzie za- 
chowały sie wobec ludowców lojalnie. O 
podobnych doświadczeniach donoszą nam 
także z terenu Kongresówki. Cieszymy się 
patrząc na krzepnięcie niezależnych orga- 
nizacji robotniczych, ale wcale nie mamy 
ochoty utonąć w ruchu socjalistycznym. 
Stać nas na własny dach nad głową. 


Więcej wychodźców wraca, niż wyjeżdża 


W I-szym kwartale wyjechało 11.364, wróciło 12.608 osób 


Już w ub. roku recm'gracją zrównoważyła 
się z emigracją z Porski, Wyjechało mianow:i- 
cie 53.790, a wróciło do Polski 53.431 wy- 
chodźców. W roku bieżącym liczba wracają- 
cych już znacznie przewyższy lizabę wyjcż- 
dżających. Wracają prawie wyłączne Polacy 
(z Francji), wyjeżdżają ułównie mniejszości 
narodowe (Żydzi). 


Szczegółowe obliczenia, dokonane przez 
Urząd Statystyczny, są następujące: 

W pierwszym kwartale br. wyjechało z 
Polski ogółem 11.364 wychodźcóws w tem 
5.058 do krajów europejskich. Do Francji wy- 
jechało 457 emigrantów, do Niemiec 231, na 
Łotwę 4-218, do imuych krajów europejskich 
152, do Stanów Zjednoczonych 203, do Kana- 
dy 240, do Argentyny 1.352, do Brazylii 380, 
do Urugwaju 153, do Palestyny 3.135 itd. 


W tym samym okresie powróciło do Pol- 
Ski 12.608 wychodźców- Z Francji powróciło 
12.007 wychodźców, z Niemiec 54, z Łotwy 1. 
z innych krajów europeiskich 167, ze Stanów 
Zjednoczonych 87, z Kamady 87 etc. 


W porównaniu z tym samym okresem cza 
su roku ubiegłego liczba emierantów zmniej - 
szyła slę o 1.595. Powrót wychodźców wyka- 
zuje w porównaniu z tym samym okresem 


Gł. 


roku 1935 wielki wzrost, mianowicie o 7-227 
osóh. 

Jak z tego widać, głównym torenem naszej 
emigracji jest Łotwa, Jest to naturalnie emi- 
zracja sezonowa. 

Niepokojącym jest spadek emigracji do Pa- 
lestyny. Wyjeżdżało zaledwie tysiąc Żydńw 
miesięcznie. Pocieszać się można tylko tem, 
że pod tym względem obliczenia naszego (ił. 
Urz. Stat. Są czasem nieścisłe. Statystyka ofi- 
cjalna nie obejmuje emigracji nielegalnej, któ- 
ra jeśli chodzi o Palestynę, jest dość duża. 

Co do reemigracji, to jak widzimy, wracają 
prawie wyłącznie Polacy z Francji. Przeoięt- 
nie wraca około 4 tys- ludzi miesięcznie. Jest 
to Skutek polityki p. Becka, Polak we Francj 
spotyka się z coraz większą nieufuoŚcią I po- 
dejrzliwością. Uważają nas tam za sprzymie- 
rzeńców Niemiec, a wizyty p. Becka w Berli- 
nie, Goeringa, Goebbelsa. Ribbentropa w War- 
szawie — utwierdzają Francuzów w tem błęd- 
uem przekonaniu. 

Oprócz reemigrantów corocznie na rynek 
pracy wkracza 400 tys. dorastającej młodzie 
ży Jakże pilną zatem koniecznością jest także 
wzmocnienie gospodatcze Polski, taka przebu- 
dowa ustroju. wedlug zasad chrześcijańskich, 
by wszyscy mogli znaleźć chleb i pracę! 
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CO PRZEŻYŁ 1 WIDZIAŁ ROBOTNIK 
POLSKI W SOWIETACH. 


Wsobotę, dnia 16 maja br., w sali Do- 
mu Ludowego „Wista“ w Krakowie przy 
ulicy Radziwiłłowskiej 1. 23 o godz. 18-tej 
p. Stanisław Łakomski wygłosi odczyt o 
Rosji sowieckiej. 

Prelegent pracował jako robotnik w RO- 
sji sowieckiej przez całą pierwszą piaty- 
letkę i pół drugiej, poznał gruntownie Jło= 
sunki w sowchozach, kołchozach, fabry= 
kach i t. p. Interesujące opisy, dotyczące 
położenia chłopów w Rosji sowieckiej, 
drukujemy na łamach „Piasta“. 


Soradnifk prawny 


Jak starać się o leczenie 
w sanatorjach na koszt ubezpleczalń 


Ubezpieczeni na wypadek choroby starać 
się mogą o zapobiegawcze leczenie sanatoryjne 
na podstawie opinji lekarza domowego, który, 
po stwierdzeniu konieczności leczenia sanato- 
ryjnego, przedstawia ubezpieczalm odpowiedni 
wniosek. Na podstawie tego wniosku, ubezpie= 
czony badany jest przez komisję lekarską 
ubezpieczalni społecznej; w związku z temi ba- 
daniami ubezpieczony nie ponosi zadnych kosze 
tów. Gdy lekarz domowy me stwierdzi koniecze 
ności leczenia sanatoryjnego, wówczas praco= 
wnik może sam zgłosić odpowiedni wniosek 
do ubezpieczaln, przyczem w tym wypadku 
ponosi koszty badania komisyjnego (w wyso- 
kości 10 zl. a bezrobotni 5 zł.). 

Pracownicy, wyłączeni z ubezpieczenia na 
wypadek choroby (zarabiający powyżej 725 zł., 
pracownicy rolni, pracownicy uprawnieni do 
korzystania z państwowej opieki lekarskiej), 
składają wniosek o leczenie sanatoryjne bezpo- 
średnio do ubezpieczalni społecznej i ponoszą 
koszty badania komisy jnego. 


Zwolnienie do podatku 
lokalowego 


W „Dzienniku Ustaw” ogłoszono rozporząe 
dzenie ministerstwa Skarbu w sprawie wyko= 
nania dekretów o podatkach od lokali i od nie- 
ruchomości. 

Wszystkie lokale, zajęte przez inne instytu- 
cje państwowe oraz przez wszystkie instytucje 
samorządowe, podlegają podatkowi. Mieszka- 
nia pracowników państwowych i samorządo” 
wych, niezależnie od tego, czy znajdują się na 
terenie gmachów zwolnionych od podatku loka= 
łowego, podlegają podatkowi. Wolne są rów= 
nież od podatku lokale reprezentacyjne, oraz 
lokale, zajęte przez instytucje o charakterze 
religijnym, seminarja itp. Lokale mieszkaine 
duchowieństwa podlegają opodatkowaniu, 

Jeśli chodzi o podatek od nieruchomości, ta 
podlegają mu wszelkiego rodzaju budynki oraz 
budowle wraz z gruntami, podwórkami, zieleń= 
cami, kwietnikami itp. oraz grunty niezabudo= 
wane o powierzchni do 5.000 m kw. włącznie, 
bez względu na rodzaj użytkowania. Grunty 
niezabudowane o powierzchni ponad 5.000 m 
kw., jeśli nie są użytkowane, jako pola upraw= 
ne, łąki, ogrody itp., również podlegają podat- 
kowi. Wszystkie panki podlegają podatkowi 
bez względu na powierzchnię. Gdy budynki 
są wolne cd podatku od nieruchomości, jako 
nowowzniesione, to wówczas grunt zajęty, 
przez nie również jest wołny od tego podatku, 

Jednocześnie ogłoszono rozporządzenie mi 
nistra Skarbu o odroczeniu na cztery miesiące 
wypłat z odrębnej masy majątku Tow. Ubez- 
pieczeń na życie „Phoenix”, 


Dorywczy zarobek nie pozbawia 
bezrobotnego zasiłku 


Pracownicy umysłowi ma zasadzie rozp. 
Prez. R. P. z r. 1927 ubezpieczeni w Z.U.P.U. 
mają prawo do zasiłków na wypadek braku 
pracy. Ubezpieczalnie intenpretowały często ten 
przepis zupełnie ściśle i odmawiały zasiłku pra» 
cownikowi, o którym miały wiadomości, że za» 
rabia chocby dorywczo. Sąd Najwyższy w 
Warszawie rozstrzygnął tę kwestję ostatecze 
nie w sposób pozytywny dla pracowników, 
stwierdzając, że praca wykonywana tylko dos 
rywczo nie jest przeszkodą do domagania się 
zasiłku z powodu braku pracy. 


Dział gospodacczy 


STATKI POLSKIE przewiozły w roku ubie- 
głym 1.195 tys. ton towarów drogą morską. 
Więcej niż połowa tej cyfry. mianowicie 614 
tys. ton przypada na „Żeglugę Polską". Drugie 
miejsce zajmuje „Polskaroh" (456 tys. toni. Co 
do towarów. to najwiecej przewiczioro węgla 
(587 tys. con). 


14.255 OSÓB pobiera zaopatrzenie emerytal- 
ne samorządowych funduszów emerytalnych. 
Gminy wiejskie wypłacają zaopatrzenie emery- 
talne 279 osobom, miasta niewydzielone 1.145 
osobom, miasta wydzielone 11.020, powiatowe 
związki samorządowe 1.537, oraz wojewódzkie 
związki samorządowe 274 osobom. 


ZBYT ZAPAŁEK. W ciągu I kwartału r. b. 
zbyt zapałek w całej Polsce wynosił 21 lys. 
skrzyń po 5.000 pudełek. W porównaniu z tym 
samym okresem roku ubiegłego, zbyt zupałok 
zwiększył się o 2.000 skrzyń. 

NA ŁOTWĘ wyjechało z pow. święciańskie- 
go 2.100 osób na roboty sezonowe. Maleńka 
Łotwa jest obecnie głównym terenem emigracji 
sezonowej z Polski. 

EDWARD VIII. ma otrzymywać 410 tys fun- 
tów szterlingów (blisko 11 milj. zł.) rocznie lytu- 
łem listy cywilnej. Jeśli się ożeni, otrzyma o 40 
tys. funtów więcej, 
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Zauważyła już z wieczora, że ścia- 
ny duk-bungalowa zbudowane są z 
oelek grubych, jak udo atlety i to jei 
obctenie dodawało otuchy. Nigę wie 
działa natemiast jeszcze, jakie spnsto- 
szenie robią tutefisze mrówki, które 
potraiią uajsolidniejiszy kloc drzewa 
przemien.eć w pusty, wydrążo:ry słup, 
o Ściankack cienkich. jak tektura. Wie- 
dział za.te o tem człowiek, usiłujący 
wiargnąć do icj pokoju i dlatego tak 
opukiwał šciauy, dopóki nie znalazł 
wydrążone: belki; teraz zaś, przebiw- 
Szy z łatwością zewnętrzną warstwę 
drzewa, wvgarniał sypiące się zgóry 
próchno. abv dobrać się Swobociie 
do wewnetrznej Ścianki „wypatroszo” 
nego“ słupa. 

Pomimo całego zaufania do odpor- 
hości ścian budynku. Zosia postano- 
wita obudzić boya. Urzeczywistnienie 
tego zamiaru komplikowała nieco ta 
okoliczność. że taster dzwonka znai- 
dował się tuż obok okna, pod któtrem 
odbywało się dencrwuiące wiercenie 
drzewa, nie było jednak innego wyj 
ścia. Rozchvlijia więc meskitierę, zsu- 
neta się cichuteńko z łóżka i na pal- 
cach zaczęła iść w stronę źródia 
owych nicsamowitych odgłosów. 

Nagle rozległo się icszcze jedno 
siine stuknięcie, potem szmer taki, jak- 
by tynk sypał się na podłogę, wresz” 
cie szelest papierów na stoliku, od 
którego Zosię dzieliły w tym moinen- 
cie najwyżej trzy kroki j na czarnem 
tle ściany wykwitła jasna plaina, wiel- 
kości «ge i pomarańczy. Dziura! Tak. 
to reflews księżycowego Światła wdarł 
się do ciemnego pokoiu przez wyłom 
w ścianie, zatem ów zagadkowy osob- 
nik zdołał ją przebić! 

Zosia nie ochłonęła jeszcze z pierw” 
szczo przestrachu, kiedy plama świa- 
tia zmalała i przez otwór wślizgnęło 
się coś do pokoju. Czyżby wąż?! 
Nie, to.. te ręka! Ciemna, wąska dłoń 
porwała iakiś przedmiot ze stolu, 
zniknęła, po chwili zjawiła się znowu, 
musnęła nopielniczkę, suszkę, starą 
gazetę, aż wreszcie zatrzymała się 
przy wsuniętym już do koperty liście, 
pochwyciła go. 

List do Roberta! 

— Nicdoczekanie twoje! — krzyk- 
nęla Zosia. przyskoczyła do stolika 
jednym susem i bibularzem  paluęia 
mocno w złodziejską dłoń. 

List ocalał. 

Po jakimś setuvm dzwonku nad- 
szedł zaspany służący. Na widok 
dziury w ścianie zbaraniał. a botem z 
nicpokojem jął wypytywać. czy Zosi 
nic zginęło coś cennego. czy będzie 
Łądała odszkodowania itp. 

— Mnie zie zginęło nic, ale zajazd 
poniósł o!lbr'Pówią stratę. bo niefortun- 
ny włamywacz porwał kałamarz i pió- 
ro! — odparła żartobliwie. 

Przypuszczenie, iż tajemniczy jego- 
mość jest tylko zwykłym złodziejasz- 
kien:. poprawiło jej humor odrazu. Na 
prtanie służącego, czy nie lęka się 
i czy nie chce, by jej zmienił pokój, 
odpowiedziała przecząco. 

— Nie opłaci się przenosić rzecz) 
i zakładać moskitjerę gdziejndziej na 
kilka godzin! — rzekła. — A ten dra- 
pichrust po nauczce, jaką dostał ode- 
mnie, nie wróci tu j sper-uością. 
Liże sobie teraz stłuczoną łapę i zmy- 
ka, aż kurzy się za nim. 

Już po chwili stwierdziła, że tam- 
ten ani jeszcze nie odszedł, ani nie jest 
pospolitym złodziejem. 

Wydarzyło się to podczas jej roz- 
mowy ze służącym  dak-bungalowu 
o dalszej drodze do Yung-tan. 

— Jeśli do tej farmy jest stąd za- 
ledwie trzynaś”s mil, czyli dwadzie- 
ścia kilometrów, — obliczała właś- 
nie ʻa przybędę na miejsce około 
goui 

Urwału wpół zdania, bowiem w u- 
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wym otworze wywierconym w scia- 
nie zachrobotało coś znowu i ostry, 
metaliczny*głos zawołał po angielsku: 

— ŻZapóźno. biała kobieto, zapó ź- 
no! — a potem zabrzmiał śmiech, 
w którym prócz szyderstwa nietrudno 
było wyczuć szatańską radość z doko- 
nanego dzieła. 

Po wczorajszym dobrym noclegu 
w Promc, Zosia spędziła znowu bez- 
senną noc. Ten przeklęty śmiech wżarł 
się jej w serce głęboko i przeraził ją 
narówni. z niespodziewanem odkry- 
ciem, że tajemniczy przeciwnik jej po- 
dróży do lndyj iest tak blisko, że już 
ią wytropił i kto wie, co jeszcze uczy- 
mi, byle obrzydzić iej pobyt w tych 
stronach. Ale czy tylko jej? Może 
również Jankowi, który po wysłaniu 
depeszy do Kalkuty znowu umilkł. 

— To jest nie do zniesienia! Jutro 
musi się wszystko wyiaśnić. Och, że- 
by już zaczęło świtać! — wzdychała. 
nie mogąc zasnąć. 

Wreszcie nastało owo jutro, ocze- 
kiwane przez nią niecierpliwie, a po- 
chinurne, brzydkie, i smutne, jak wy- 
darzenia, które rozegrały się i miały 
rozegrać się jeszcze w Yung-tan. 


O świcie zaczęto mżyć, lecz po Zo- 
dzinie kapuśniaczek zinienił się w so- 
lidny deszcz. Maleńki baldachim tan- 
gi, czyli dorożki, mający osłaniać gło- 
wy pasażegów przed promieniami słoń- 
ca, nie chronił przed słotą ani trochę. 
Zosia, przemókłszy rychło do suchej 
nitki, coraz tęsknicj wyglądała kresu 
swojej długiej wędrówki przez lądy 
i morza, coraz częściej odwracała się 
(bowiem na ieduosiedzeniowej tandze 
iej miejsce znajdowało się z tyłu) i szu- 
kala wzrokiem farmy, lecz napróżno. 
Jak okjem sięgać, ciągnęły się pola, 
lub raczej małe pólka ryżowe, niektó- 
re napół zalane wodą, ale budynków 
nigdzie ani na lekarstwo. Teren pod- 
nosił się zwolna, wobec czego szkapa 
uznała za stosowne zmienić swoj mar- 
ny kłusik na stateczny krok koni z za- 
kładu pogrzebowego, aż wkońcu sta- 
kela. energicznem rżeniem upomniała 
się o poranny obrok. Radzi nieradzi 
musieli zrobić nowy popas i to podczas 
rzęsistega deszczu. 


Dopiero koło godziny 9-tej rano 
dotarli do szczytu łagodnego wznicsie- 
nia, Po jego drugiej stronie. w pośrud- 
ku doliny, leżącej u stóp zachodnich 
stoków jakiegoś pasma gór Pezu- 
Yoma, a wygiądającej obecuie, jak 
wielkie jezioro, widać stąd było dwie 
wyspy, dwie oazy drzew, ocieniają- 
cych jakieś domki. Dorożkarz wska- 
zał je batem. 

— Yung-tan! — rzekł krótko, pod- 
ciął komia.i tanga potoczyła się wart- 
ko z góry, aliści w połowie zbocza 
woźnica zaczął gwałtownie hamować, 
warcząc przy tem, niczem podrażnio- 
ny buldog. 

— Co tam znowu? — Zosia odwró- 
ciła głowę. — Na czem to wisi? 

W tem miejscu, gdzie droga miała 


iajostrzejszy spadek, wisiał nad nią 
w powietrzu palmowy liść. Wisiał, 


jak okazało się niebawem, ma drucie, 
rozpiętywm w poprzek drogi, a przyino- 
cowairym z iednei strony do pnia pal- 
my, z drugiej do stupa telegraficznego. 
Gdyby nie ten liść, który zapewne 
wiatr stracił z drzewa, a jakiś dobry 
bożek zawiesił nad drogą, rozpędzona 
dorożka byłaby przebiegła pod wyso- 
ko rozpiętym drutem, który byłby zgi- 
lotynował woźnicę i Zosię, lub przy- 
najmniej pokaleczyłby im twarze. 

— A łotrowska zasadzka! 

Czyjem to było dziełem, Zosia do- 
myśliła się odrazu. Nie zdziwiło ją już, 
zdy wożnica, który rodszedł do valmy. 
hy odwiązać edo" "nniec mocnego 
drulu, przyuiósł jej kartkę papiecu 


BIRM 


Enun 


z napisem dość Cczytcisiyne, choć nieco 
rozmazanym skutkiem deszczu: 

„ZAPÓŹNO. BIAŁA KOBIETO, 
JUŻ *:ZAPÓŹNO!* 

— Czekaj, łotrze. mój brat zapłaci 
ti za wszystko! Na to nie będzie za- 
późno! 

Schowała kartkę do torebki, iako 
corpus delicti. Dalszy. a zarazem o- 
statni odcinek drogi był tak zalany wo- 
dą, że gdyby nie słupy telegraficzne, 
według których dorożkarz orientował 
się tutaj, tanga byłaby się wykopyrt- 
uęła do głębokiego rowu nie raz, ale 
aziesięć razy. bowiem droga posiadała 

liczne zakręty. Wreszcie dowlekli 
się do farmy i zajechali przed weran- 
de domu mieszkalnego. 

— Ach, prawda, bylaby m zapom- 
siala! — Zosia szybko ściągnęła sobie 
z ramienia opaskę z krepy i wsunęła 
ją do kieszeni. 

Do ukończenia terminu żałoby po 
oku brakowało jeszcze paru dni, lecz 
xie chciała witać się z bratem w tcj 
Opasce. Już dawno umyśliła sobie. że 
lą zdejmie ia ten radosny dzień. 

— Janku! zawołała głośno. 
Janku! 

Dorożkarz koleino odwiązywał jej 
walizy i przenosił ie na werandę, Po- 
szła za nim. nacisnęta klamkę drzwi 
wiodących do wnętrza domu, ale nie 
ustąpiły, były zamknięte na klucz. 

— Niema go w domu? Może wy- 
iechał po mpie do Rangun I minęiiśmy 
się w drodze? — zaniepokoiła się. 

Nadbiegło kilkoro dzieci, za niemi 
przyszli starsi j tłum gapiów rósł bar- 
dzo szybko. Spowodu ulewy, nie było 
dziś żadnej roboty w polu. wszyscy 
pracownicy płlątali się wśród budyn- 
ków farmy i wszyscy spieszyli obej- 
rzeć białą kobietę, która zawitała w to 
pustkowie. Dia takiczo widowiska 
warto było moknąć na deszczu nawet 
pół dnia. Lecz dogadać się z nimi Zo- 
sia nie zdołała. ani z ich przełożonym, 
Chińczykiem, który zjawił się naostat- 
ku i zarzucił ją pytaniami w jakimś 
nieznanym jej języku. 

— Czy nikt z was nie mówi po an- 
gielsku? — zawołała. — English! Eng- 
lish! — dodała kilka razy z naciskiem. 

Wreszcie zrozumieli. Poszwargo- 
tali między sobą. ktoś wymówił imię 
„Szautana* i zaraz cały tlun zaczął je 
powtarzać, Chińczyk, wyglądający na 
ekonoma, czy karbowego, skinął gło- 
wą aprobująco. 

— Szautana lau! — rozkazał. (Przy- 
prowadźcie Szautanę!). 

Cała dzieciarnia pomknęła na wy- 
ścigi w stronę niezbyt odległego dom- 
ku i powróciła niebawem, wiodąc wez- 
waną. Była to mała, szczupła kobiet- 
ka w wieku trudnym do określenia. 
Mogła mieć równie dobrze 25 lat, jak 
i dw razy tyle, kolorowe kobiety sta- 
rzęją się tak szybko. Niegdyś musiała 
być bardzo urodziwą, Świadczyły 
o tem rysy twarzy, porytej już 
zmarszczkami, obecnie tylko jej oczy, 
podłużne, oprawione cudnie zachowa- 
ly dawne piękno i dawną energię. Pod- 
czas gdy inni tubylcy nie śmieli zbli- 
żyć się do białcj pani ani na dziesięć 
kroków. Szautana Śmiało weszła na 
werandę i stanęła naprzeciw przyby- 
łci. 

~- Czego pani sobie życzy? — spy- 
tala. 

— O. pani mówi po angielsku? 
ucieszyła się Zosia. — Nareszcie! 

— Mówię, bo byłam uczenicą mi- 
sjonarzy. A kto pani jest? Jak brzmi 
pani nazwisko? 

— lestem siostrą tutejszego zarząd- 
pana... 

— Pani nazwisko! — krzyknęłą 
Szautana, tupnąwszy aż zadudniło na 
werandzie. 

Podeszła ieszcze bliżej. 
ła brwi. 

(Cigg dalszy nastąpi) 


cy, 


zmarszczy- 


Co życie niesie ? 


Zsali sądowej w Żywcu 


Przed S. O.. z Wadowic na sesi wyviaz= 
dowej w Żywcu stanęły Marja i Agniesz” 
ka Faberówne z Łodygowic, oskarżone o 
to, że dnia 5 grudnia 1935 r. usiłowały nic- 
dopuścić scekwestratora urzędu skarbowe” 

z Zywca do zaięcia urządzenia domo- 
wego za zaległe podatki. 

Sąd skazał obie na 2 miesiące więzie” 
nia z zawieszeniem kary na z lata. 


Za podobne przewinienie skazany z0- 
stał na dwa miesiące więzienia z zawie" 
szeniem kary na 3 lata. niejaki Zurek z 
Milówki. 


Z siekierą na poborce 
podatkowego 


Na wokandzie S. O. z Wadowic na sesji 
wyjazdowej w Milówce, znalazła się spra- 
wa Labaty Stefana. który razem z Jarżo= 
wą i Markleską usiłowali nie dopuścić po= 
borcy podatkowego do zajęcia rzeczy. Po- 
nadto akt oskarżenia zarzucał Labacie 
Stelanowi. że rzucił się z siekierą w ręku 
na sprawującego czynności urzędowe 
poborcę i zelżył go. 

Sąd skazał Labatę na 6 tvgodni więzic= 
nia. 


Zginął na lotnisku. 

Na lotnisku woiskowem na Okęciu 
wydarzył się śmiertelny wypadek. Żoł- 
njerz z 1 pułku lotniczego, Bronisław 
Tyc, zakręcił śmigłem samolotu w celu 
zapuszczenia silnika. Śmigło  „oddało*, 
uderzajac Tyca w głowę. Tyc padł trupem 
na miejscu. 

Zwłoki tragicznie zmarłego przesłano 
do kostnicy przy I Okręgowym Szpitalu 
Wojskowym. 


Politechnika zamknięta. 

W związku z zajściami antyżydowskic- 
mi na Politechnice Warszawskiej rektor 
Politechniki zawiesił wykłady aż do ode 
wołanie 


W dniu 26 bm. wę wsi Podwarance w 
pow. lidzkim, został zabity Kazimierz Ta- 
raszkiewicz, a brat jego, Feliks, ciężko 
ranny i w stanie nieprzytomnym odwiec= 
ziony został do szpitala. 

Zabójstwa dokonała prawie cała wieś, 
gdyż Taraszkiewiczowie, jako zawodowi 
złodzieje, byli jej postrachem. 

Poprzedniego dnia na brzegu lasu w 
uroczysku Borowa Dolina (pow. słonim- 
ski) znaleziono zwłoki Jana Bekszty. Jak 
przypuszczają, został on zabity przez 
wspólników, zawodowych złodziejów. 


W ub. wtrorck na polach obok Niemców 
wydarzył się mezwykły wypadek, o który m 
ujówi cała okolica. 

Józef Prokop, mieszkaniec Niemców, od 
dłuższego czasu bezrobotny, który pracował 
w biedaszybie, przyszedł tego dnia na pole» 
chcac sprawdzić stan szybki. 

Prokop zauważył, że rusztowanie w szybiku 
jest częściowo zimwszczowe i grozi zawaleniem. 
Wobec tego górnik zeszedł na dół i począł pno- 
prawiać stemple. W tym momencie usły szał 
trzask i cała masą ziemi runęła na glowe Pro- 
kopa, rówrając szybik z wiemią. 

Znajdujący się w pobliżu ludzie zauważył 
katusirofę, alarmując władze. Z kopalni Do- 
rotla“ i „Kazimierza“, przebyły kolumny ra: 
townicze, które poczęły odbudowywać szyb Kk, 
chcąc wydobyć zasypanego. 

Praca. z uwagi na obsuwanie się sypkiej 
ziemi była ciężka i mebezpieczna. to też do* 
piero po 8 godzinach połączone kolumny zda* 
laly dotrzeć do zasYpanewo. Można sobie wy- 
obraz:ć zdumienie górników, gdy na dnie szye 
biku zobaczyli Prokopa całego t zupelnie zdro 
wego. Miał on niesłychane szczęście, bo po 
łamane deski į stemple utworzyły uad jevo 
głową rodzaj sklepiema, dzięki czemu zdue 
lai uratować życie- 

Cudownie ocalonego biedaszybowca wyda- 
bvto na powierzchinię. gdzie po dłuższym wy* 
poczynku, opowiedział swym wybawcoin 0 
strasznych przeżyciaca pow żitneie: 

Prokop w ciągu 8 godzin był żywcem por 
yrzebanw. 


Szaleniec 


Grudziądz 2. 5. Pat. W dniu wczorajszym w 
chwili gdy kierownik więziennego »zpiłala psy- 
chjatrycznego dr. Januszewski przeprowadzał 
iuspekcję umysłowo chorych więżrniów, jeden 
z więżniów uazwiskiem Flieger rzucił się nań 
z uożem, zadając cztery głębokie rany w kark 
i lewe ramię. Stan dr. Januszewskiego jest bar- 
dzo groźny. Szaleńca obczwładniono i umiesz- 
czono w oddzielnej celi. Flieger odsiaduje ka- 
rę 15 łat więzienia za morderstwo., a ostalnia 
ponieważ zdradzał chorobę umysłową. umicsg- 
czony został w szpiłalu psychiatrycznym. 


Ya 


Ji 


Polsce powierzchnia łąk obeimuie 
około 3 mili. 790 tysięcy hektarów, a po- 
wierzchnia pastwisk około 2 mili. 713 ty- 
sięcy ha, łącznie więc około 6 mili. 503 
tysiące na, co w przeliczenui do ogólnej po- 
wierzchni naszego kraju wynosi około 16 
cgolnej powierzchni gruntów, a 1/3 grun- 
tów ornych. 

Biorac pod uwagę ilość paszy otrzy” 
mywaneji z wymienionych użytków, 
stwierdzić należy, że ilość ta jest nawet 
w stosunku posiadanych niewielkich ilości 
inwentarza żywego w polsce — znikomo 
„mała. 

Większość naszych łąk i patwisk zali- 
czyć należy ze względu na stan ich za- 
gospodarowania do tak zwanych nieużyt” 
ków. 

Polskie siano łąkowe posiada małą 
wartość pastewną i w przeważnei części 
nadaje się raczej na śŚciołkę aniżeli jako 
pasza. 

Czemu przypisać zły stan naszych 
tak? Przecież na zachodzie rolnicy zdo- 
lali już dawno podnieść kulturę łąk! Rol- 
nicy na zachodzie wiedzą bowiem. że lho- 
dowla zwierzat może rozwijać się tylko 
tam, gdzie dobra i tania jest pasza natu- 
talna. Rolnicy na zachodzie wiedzą, że 
mielioracie czyli ulepszenia najlepiej się 
rentujące, to meljoracje łąkowe. Nasi 
rolnicy więc powinni zrozumieć, że dobra 
łąka oraz dobre pastwisko także u nas 
dać moga większy dochód czysty od in- 
nych płodów rolnych. 

Dlaczego więc tak zaniedbujemy nasze 
łąki? 

Zwłaszcza w warunkach tak ciężkich 
jak obecne każdy światły rolnik dążyć po- 
winien do jaknajwiększego wyzyskamia 
każdej piędzi posiadanej ziemi. Marno- 
trawstwem jest oszczędzanie na pewnych 
małych nieraz nakladach na polepszenie 
łąk czy pastwisk. Jeżeli poprawimy łąki 


czy pastwiska, to uzyskamy zwiększone: 


ilości siana 1 zaoszczędzimy ma idrogich 
paszach innych, jak makuchy i t. p. 

Kto dużo ma dobrego siana, ten może 
pracować w ramach pewnej samowystar- 
czalności, a to w obecnych warunkach 
jest bardzo ważnem. 

Nasi sąsiedzi na zachodzie — Niemcy, 
zawsze doskonale zdawali sobie sprawę z 
tak zwanych zielonych użytków. Od sze- 
regu lat urządzają t. zw. zielone tygodnie, 
dla propagandy kultury łąk i pastwisk i 
pobudzenia zrozumienia w społeczeństwie 
i ważności tych użytków. 


Nie zdajać siary 


Przeważnie w gospodarstwach malo- 
rolnych istnieje zwyczaj zdajania siary u 
krów przed ocieleniem. Zwyczaj ten nig- 
rozsądny i zgoła szkodliwy, nie przynosi 
zysku ule bardzo wiele strat. Doświad- 
czenia przeprowadzone kilkakrotnie na 
wielkiej ilości krów dowiodły, że ile wy- 
doimy siary przed ocieleniem, doktadnic 
tyle litrów mleka da nam krowa po ocie- 
lenin. Przez głupią zachłanność tracimy 
od każdej krowy co roku sto kilkadzie- 
siąt litrów dobrego mleka za mało war- 
tościową siarę. 

Jak wiadomo, cielę w łonie matki od- 
żywia się krwią matki, niestrawne części, 
gromadzą się przez cały czas ciąży w 
kiszce odbytowej cielęcia, a kal ten na- 
zywany sinółką, która przez kilka mie- 
sięcy zbija się dość twardo, siedzi więc 
dość silnie. Trzeba silnej podniety, aby 
smółka mogła odejść, tą podnietą, jest 
właśnie siara, która w stanie niegotowa- 
nym jest silnym Środkiem przeczyszcza” 
jacym. Jeżeli łakoma na siarę gospodyni 
zdoji ją przed ocieleniem, to zabraknie 
jei dla cielęcia w pierwszym okresie ży- 
cia i takie cielątko marny zaczyna żywot. 

Zdarzyć się może, że pierwszą siarę 
wyssie cielę, siara ta bydzie u niektórych 
krów za słaba i smółka nie odejdzie — u- 
ciekamy się do leków. Cielęciu daje się 
wtedy herbatę z rumianku zamiast mleka 
i to kilka razy, gdyby to nie pomogło ro- 
biimy lewatywę, czyli z balonika z treska 
albo hegara wlewamy do kiszki odbyto- 
wci cielęcia namydlona wodę z szczyptą 
soli. Gdyby na wsi nie było takich na- 
rzędzi, poprostu namydlamy dobrze pa- 
lec, którym przerobiiny drogę w odbycie 


waw. wę 


Dobre lą! 


podwaliną rolnictwa 


Czas więc i u was rozpocząć szerszą 
pracę w tym zakresie. Zastanówmy się, 
co w gospodarstwie naszem zrobić można 
dla lak czy pastwisk 1  naprawmiy stare 
GUZCEEhY: 

Należy więc w pierwszym rzędzie uło- 
żyć scbie plan postępowania.. 

Zasadnicze prace. zmierzające do po- 
prawy stanu łuk czy pastwisk, dałoby 
sie zebrać w trzy podstawowe punkty i to: 


1. uregulowanie wilgotności, 
oczyyszczeme istniejących 
też przez przeprowadzenie 
uprawa gruntowna terenów 
rych zwykłemi zabiegami 

imi, jak bronowanie. wałowanie, macina- 
nie darni i nawożenie nie da się popra- 
wić. 3. oraz wszelkie zabiegi pielęgnacyj- 
ne, wymitnierne powyżej. 


czy te przez 
rewków, czy 


takich, któ- 
pielęgnacyine- 


Heinemanna kukurydza cukrowa. U nas 


na Śląsku uprawiamy kukurydzy stołowej ma- 
ło. Natomiast ogrodnicy i zagr:dnicy ped Kra- 
kowem na Czamnej-Wsi, Nowej-Wsi, Łobzawie, 
Krowodrzy sadzą kukurydzę w dużych ilościach 
nietylko w ogrodach, ale nawet na zagonach. 
Kukurydzę cukrową można tak samo uprawiać 
jak pomidory, t. zn, wysiać ziarno do skrzy- 


Pod nazwą kaczck pekińskiełi rozum$ć na- 
leży duże kaczki białe, pochodzące z Chin i 
wezszono w kierunku użytkowym częścowo 
w Ameryce, częściowo w Europie. 

Kaczki pekińskje należą do rządu kaczek 
ngólno-użytkowych, odznaczają się przytem 
dużą wagą. Wskutek różuarodinwych kierunków 
doboru powstały dwa typy kaczek peXińskich 
— użytkowy i amatorski. Typ użytkowy po- 
wstał w Ameryce. gdzie isidin naówiększo w 
Świecie zakłady produkujące to kaczki. 

Amerykańscy hodowcy, dążąc do wytwo- 


rzenia kaczki użytkowej odznuaczającej się 
szyvbkoam rozwojem, oraz dobrą  mięsiością 
przekrzyżowali kaczki pekińskie z ayleskitr- 


skiemi (chińskie z awzfelskiem:) i w drodze 
dalszej selekcii wytworzyli dzisjejszy auncry- 
kański tvp kaczki pekińskiej. 

W Europie zaś hadowcy kaczek pekińskich 
zwracali duża wazę na cechy zewnętrzne i 
wyprodukowali raczej typ amatorski, trudny 
do chowu w czystości, Zwłaszcza w Niem- 
czech usiłowano wytworzyć typ kaczxi pekiń- 
skiej o cechach wybituie amatorskich, o nieo- 
mał picnowej grzywie u kaczorów itn. 

Kaczki amerykańskio nio wykazują wymie- 
nionwch cech, ale za to są ł:twe do chowu. 
Szybko rosną i. posiadają wyborne imięso, cze- 
go mie można powiedzieć o kaczce typu euro- 
nejskiego. Nienmiej jednak w ostatnich cza- 
sach fw Mirme zaczynają wsrowadzać do 
hodowli kaczek pekniskich 


tergleitceje ame: 
srykańskich lodowców. Z tego względu widzi 
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Kukurydza cukrowa 


nek lub doniczek i w końcu. maja wysadzić ro- 
ślinki do ogrodu. Można też ziarna kukurydzy 
posadzić w drugiej połowie maja wprost na 
grzędy lub zagony. He:nemanna, cukrowa od- 
znacza się wyhornemi, żólto-złotómi, słodkiemi 
i delikatnemi ziarnami, osadzonemi +4 i 6 rzę- 
dach na dużych główkach. 


Kaczki pekińskie 


sę coraz więgcj Raczek pekińszich typu użyć 
kowego. 

Wzonzec kaczki mekińskiej typu użytkowe- 
go mie odhiega zbyt duieko od typu amator- 
skiego, odrzuca jedeak jako bezwartościowe 
čla hodowli użytkowej, cechy amatorskie. We- 
dług tego "km kaczor nekiński pewien 
reć okrągłą głowę o dość wysokiem czole i 
krótkian, pomarańczowej barwy dzióbie, t. zn. 
odznaczający się cechami typowej samezej 
budowy. 

Należy pozatem zwracać uwagę na wyra- 
zistość i czystość tęczówki osa. (Oczy zbyt 
małe, zapadnięte i mętne wskazują na zły 
stan zdrowia i dlugi chów kruwmiaczy. Szyja 
powinna być deść długa. dobrze opierzena i 
grzbiet szeroki, pochylony ku tyłowi piersi 
szerokie, micsste, wypukłe, - niecn ku xórze 
podniesione, brzuch dohrze rozwinięty. nogi 
krótkie, sdfe. pomarańczowej barwy. Naczół 
piak powiniem wykazywać symetrię w budo- 
wie i podczas ruchu utrzymywać równowa- 
zę. Opierzenie białe. 

Kaczsą posiadać winna de'katniejszą bu- 
dowę. giowę powinna mieć większą. dziób n'e- 
co dłuższy, Pozatem jest podobna z budowy 
i opierzenia do kaczora. 

Do: dużych wad zalicza Się: płaska. długa 
złowa, zadłnei dziób, krótki tułów, wąski zad, 
wykręcone skrzydla, sarbate plecy. zinełnie 
rietowa, tb zaselnie poziema postawa, zbyt 
utrudnieny chód, wskazujący na wadliwa bu- 
dowę, zapadarięte, zamyuiene male oczka, skrzy- 


nowych, 2. i 


Pomidor Geisenheimera wyborowy. Na- 
leży do odmian najwcześniejszych, jest bardzo 
plenny i rodzi owoce średnio duże, równomier- 
ne i smaczne. Nasienie wysiewa się do skrzy= 
nek ustawionych w oknach mieszkaniowych. 
Po wzejściu roślinek, przesadza się je każdą z 
osobna do malych doniczek rozsadowych, a w 
drugiej polowie maja na grzędę ogrodową, 


Z towarzystw 
hodowców psów policyjnych 


Dnia 19 kwietnia 1936 r. o godz. 11-tej odbyło 
się na sali starego raluszu w Rybniku walne ze- 
branie Stowarzyszenia Hodowców Psów Policy|- 
nych Oudział w Rybniku, na klórcm wybrana 
zarząd w następującym skladzie: 

Prezes — Ignacy Mańka, pkom. z Rybnika; 
wiceprezes — Celner Paweł, asesor skarbowy £ 
Rybnika: sekretarz — Szamsza Karol, przod. 
pol. z Rybnika; skarbnik — Łabuś Karol, st. 
post. pol. z Rybnika; kierownik iresury — przod. 
Drozdowski Teodor z Orzepowic; kierownik ho- 
dowli — Steuer Jan, kupiec z Rybnika i inspek- 
tor ochrony zwierząt nauczyciel Musioł 
Florjan z Wielopola. 


Odpowiedzi Redakcji 


— Pan F. Ku, Nowawieś, W okresie kwilnię. 
cia można drzewa owocowe podlewać gnojówką, 
ale rozcieńczoną. Na 10 wiader wody 1 wiadro 
gnojówki. By podlewanie skutkowało, rohi się 
kolem w obwodzie korony drzewa dziury w od- 
siępach 1 mir. 50 em. głębokie i do tychże 
dziur nalewa się gnojówkę; najlepiej z rana Í 
wieczorem. Takie nawożenie kwitnących drzew 
przeciwdziała opadaniu kwiatów. 

— Pan Smoleń A., Siemianowice. Skoro ną 
liściach porzeczek pojawiają się rdzawe zgru- 
białości, to znak ,że krzewy zoslały opadnięte 
przez pasorzytów. Najłcpszy środek niszczący 
pasorzyty jest ciecz „Nikotan* wyrobu fabryki 
Azot w Jaworznie pow. chrzanowski. „Nikotan* 
niszczy pasorzyty, a nie szkodzi zawiązkoną 
owocowym. 


o o, 


wiony na bak ogon i inme oznaki wadliwej bu: 


dowy, 

Przy ocewe kaczek mekińskich wedłyz 
100-nenktowegao systemu można zastosowa 
ounktacie przewidzianą dla rm użytkowych, 


które w zupełności odpowiadają  wymorewu 
stawianym dla ptactwa użytkowego Kaczki 
pukińskie stanowią w zasadzic doskonały mą: 
terial do chown użytkowago i są poszukiwane 
na rynkach zagranicznych. Można jo przytem 
chować zarówno w czystości rasowej, jak i W 
przekrzyżowaniu z kaczkaani krajoweni i in- 
remi rasowemi. W wielu wypadkach taką mika 
szanina szybko dojrzewa i daje wyborne pie” 
dzate. 

Kaczka pekińska pozatem znosi dość dużo 
jai Jest to ważne. gdyż daje możność latwe- 
go rozmuiażanią tych pożytecznych ptaków. 


Sir IE 


ronika 


Zasiłki na zakup narzędzi rolniczych. 
kółka Rolnicze ubiegać się mogą o za- 
siiki z Funduszu Rolnego na zakupno ma- 

on rolniczych. Zasiłki będą udzielane w 
wysokości 25 proc. ceny kupna. 


Cena za zboże eksportowe. Za żyto 
cksportowe do Niemiec obowiązuje cena 
ZIRZTSzZakĘ. 


Bodatkowe kredyty na roboty publicz- 
ne. Z Funduszu Pracy przeznaczono na 
roboty publiczne dodatkowe pół miljona 
złotych. Kwota ta przeznaczona jest dla 
Górnego Śląska. Dla Śląska Cieszyńskiego 
i powiatu Tarn. Góry przcznaczono dodat- 
kowo 360.000 zł. 


Ślaska Rada Wojewódzka na ostatniem 
posiedzeniu zatwierdziła preliminarz mias- 
ta Katowic, Pszczyny, Żor i Wydziału 
Dròg Powiatowych w Cieszynie, wyraziła 
zgodę na opłaty sczonowe od letników w 
Istebnej, dokonała rozdziału kredytu, przy- 
znała pensje honorowe i dary pieniężne 
na rok 1936.37 a pozatem załatwiła szereg 
drobnych spraw. 


Usiadł na mysiej górze į walczy z wiatrakami 


Kto taki? B. poseł Satara. Zarzuciliśmy mu, 
że demoral:zuje, tak zwany stan średni, bo uda- 
jąc opozycię: w rzeczy samej k wie palcem w 
hucie. Z wielką pompą zapowiadał bowiem 
w rezolucji zjazdu stanu średdmego walkę z 
ordynacją wyborczą, a potem skończyło się na 
skromnem żądaniu by kartki o głosowaniu bez 
raaka wyborcy były nieważne. Nic w tem 
nadzwyczajnego, Sanatorzy cieszyńscy bez 
względu na to, kto mimi kieruje, zawsze byli 
potulni i niewiele im do szczęścia było potrze- 
ba. Ale cóż, kiedy b. poseł Satara się śm:erte|- 
nie obraził i w swam „(jtesie Stanu sredniego 
(może raczej sanacyjnego) m'e na żarty, nam 
Skacze do łydek. Zarzuca nam „brudną polity- 
kes „jad złośliwości do wszystkiego co pol- 
skic", frazeoiogję rewolucyjną i t. d. it. d. 


Otóż przezacny panie ekspośle! Tej przy. 
jemiuusćr panu nie zrobimy i we zaczmemy « 
panem dyskusji na powyższe tematy. Nawet 
naszej polskości zaakceptowamnei przez pa- 
na, bronić nie zamierzamy, obejdzie się bez te- 
go. Widocznie sanacyjna niewola zbyt zac'ąży- 
łu nod konwentyklem Satary, Skoro zamiast 
rzeczowej dyskusji zaczyna kłótmię i w sposób 
głupiutki, szuka zaczepki i wojuje z wiatraka- 
mi. Tylko tak dalej, a znów wyrośmie góra 
i znowu zrodzi mysz. 


Powiat Cieszyn 


Wisla zgromadzenie ludowe. 


Dnia 10 maja w njedzicle, odbędzie się w 
Wisle w gospodzie p. Kiedromia o godzinie 12 
w południe wielkie zebranie ludowe. Wszyst- 
kich ludowców uprasza się o przybycie. Na 
zchranie to zapraszamy również ludowców 
z Istebnej i Jaworzynki. Ludowca na zebraniu 
tem nie braknie, Na porządku dziennym ważne 
sprawy pubiiczne. Zabrać z sobą legitymacje. 


Ogrodzona. Zgromadzenie ludowe. 

Dia gmin okolicznych Łączki Kisiclowa De- 
bewcea, Ogrodznncj i te d. odbędzie się wnie- 
dzicię to maja 1030 w gospodzie p. Hanuska 
w Lączce o godz. 4 popołudniu zgromadzenie 
ludowe. Należy przynieść z sobą legitymację 
członkowską, 


Istebna. Zebranie ludowe i święcone. Powiał 
w górach inny dach. Koło Ludowe ożyło i ro- 
zwija się coraz więcej. Chłopi dotad, bierni i 
eurpliwi, zaczynają podnosić odważnie swe 
siuszne żądania. Próbują tej pracy przeszka- 
dzać różne jednostki, którym to nie na reke. 
policja straszy mniej uświadomionych, szyka- 
nuje się ludzi, ale już obecnie gurale przestali 
sie bać . Nie poprzestano też na odbyciu wal- 
nego zcbrania. W pierwszą niedzielę po Wiel- 
kicjnecy urządziło Kolo Ludowe świecone. 
Po pięknem przemówieniu ksiedza proboszcza 
p. Zawadówna oddeklamowała wiersz napisa- 
nv przez goral-poetc, poczem prezes Kola 
Kukuczka wygłosił przemówienie, zapewniając 
obecnych. że jak nie przyzniódł kamici grobo- 
ww idei Chrystusa, tak nic przytłumią idei 
ludowej ani pałki eumowe ani cele więzienne 
ani inne cierpien'a. W podniosiem nastroju 
zabawiła sie po skromnym posiłku nasza ro- 
dzina chłopska. Gwaurzono: tańczono do póź- 
nej nocy. 

Kolo Ludawe ta droga dziękuje serdecznie 
ks. Prz. Księdzu Preuboszczowi za oddaną nam 


przysiugc. 


Kończyce Wielkie. W niedziele ubiegłą odby- 
ło się tu zebranie tudowe w gospodzie p.l.)ra- 
bins, na stórcm założomo Kolo ludowe. 


Wisła -- Bezprawie. Nadleśn. wislańskie 
pairaca furmanum i robotnikom przy wypłacie 
ich należstości pewne kwoty za szkody wy- 
rządzone przez bydło w lasach państwowych 
Postępowanie to jest bezprawne. Nadlesni- 
ctwu o ile szkody rzeczywiście pow stały. wol- 
no swvch pretensyi dochodzić na. drodze są- 
dowej. ale nic wolne im z zarobku potrącać 
dowolnych sum. często bardzo wysokich. 
Przypominamy Nadleśniciwi podobne Wypa- 
dki w latach ubiegłych, kiedy to Nadleśnictwo 
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„Palę T 


ląska 


musiało zwrócić potrącone sumy. Foszkydo- 
wani. 


Cicszyn. Szczepienie. 

Przałożeństwo riiasta Cieszyna zawia- 
damia że tegoroczne szczepienie ochronne 
przeciw ospie odbędzie się w Fizykacie 
miejskim-Ratusz Il. piętro drzwi Nr. 18. 
dnia 6 i 7 maja b. r. o godz. 3-ciej popo- 
łudniu. Równocześnie odbędzie się Dez- 
płatne i dobrowolne szczepienie przeciw- 
błonicze. 


Powyższe podaje się do publicznej 
wiadomości z nadmienieniem że w dniu 
poprzedzającym szczepienie dziecko po- 


winna być wykąpane, ręce, na których 
mają być wykonane szczepienia. powinne 


pjadzie. 


TEA TTC ców y 
| ay 


reg. 4 s OT 


być dokładnie wymyte mydłem i 
wodą. Dziecko powinno być odziane 
w czystą koszulkę i czyste ubranie. 


Powiat Bielsko 


(Chybie Tuteisza Straż Pożarna urzą” 
dziła w niedzielę przedstawienie amator: 
skie. Amatorów spotkało iednakże gorz- 
kie rozczarowanie. gdyż na przedstawienie 
nikt z publiczności się nie ziawił 


Strumieńt Samobóistw og. Dyre- 
któr Mlyna parowego i cegielni Wiktor 
Zaif popelnił samobójstwo. strzelaiąc so- 
bie w usta z rewolweru. Wiktor Zafi zo- 
stał w ostatnich dniach zwolniony z po- 
sady wskntes bankructwa  przedsięmior- 
GR co prawdopodobnie bylo przyczy” 


=" 


Widok z tunelu, stanowiącego przejście do wsi olimpijskiej, na halę reprezentacyjną 
wsi, w której na czas Olimpjady w Berlinie zamieszkają zawodnicy, Przed halą znaj- 
dują się 54 maszty, na których zawisną sztandary państw, reprezentowanych na olim- 


Amerykańscy detektywi M. Keeth i Henry Oswald zajęci śledztwem olbrzymiej 
aiery fałszerskiej na sumę 2 miljardów iranków 


Nowy krążownik holenderski „De Ruyter" w swej pierwszej (dziewiczej) podróży 
miorskiej, 


ciepłą Jna rozpaczliwego kroku. Zaff był wdow” 


Śr. 19. | 


cem i osierocił 4 dzieci. 


Zarzecze. „Jak słuchy chodzą władze 
zwolniły ze stanowiska kierownika regu- 
lacji Wisły Józefa tHeroka. Przyczyną 
zwolnienia mają być różne niedozwolone 
manipulacje. 


Zebranie Plonki. Poseł Plonka urządził 
tu zebranie. Ludzie przybyli hurmą, gdyż 
spodziewali się od posła poprawy swoici 
doł. Nie wynieśli z tego zebrania zbyt 
wielkiej pociechy. Poseł Płonka nie omie- 
szkał powiedzieć zebranym, że sanatja 
jak wysoko się wzbiła, tak nisko upadła 
— czyli że zbankrutowała. Za min. Kwiat- 
kowskim podzielił Polskę na a. i b. Obe- 
cni zapytywaji, jak może być w Polsce b. 
kiedy tu u nas, w Polsce a. niema co du 
garnka włożyć. Luzie poszli na zebranie 
posła w przekonaniu, że może przecież 
się dowiedzą o jakimś większym planie 
zdolnym ich położenie naprawić. Tega 
oczywiście poseł Płonka dać im nie mógł. 
Szkoda tylko, że szczerze im nie powie” 
dział, że posłowanie w obecnych warun- 
kach nie duje możności naprawienia doli 
ludu. gdyż poseł wogóle nicma praw od- 
powiednich, bv droga jego inicjatywy ży- 
cie mogło ulec naprawie. Naprawić życie 
w naszych warunkach może tvlko głębo- 
kie bardzo cięcie. A to wyjść może tylko 
od społeczeństwa. 

Wielkie zebranie Ludowe. W niedzielą 
dnia 10 maja o godz. 2 popołudniu odbe” 
dzie się w Chybiu w gospodzie p. Ka- 
plowej wielkie zebranie ludowe. Upraszą 
się o przybycie ludowców wszystkich 
okolicznych Kół S. L. Niechaj wszyscy 
przyniosą z sobą legitymacje członkow= 
skic. 


Jaworze. Dnia 17 maia 1936 odhędzie 
się zebranie Koła S. L. w gospodzie 
szlanera o godz. 3 popołudniu. Uprasza 
się wszystkich członkowi sympatyków © 
pewne przybycie. . 


Chybie. Wyjaśnienie. W związku 
z notatką umieszczoną w mw. 17 Sl. Gaz. 
Lud. pozwalamy sobie na małe wyjasnic- 
nie. „Pokrzywdzeni, którym wójt nic przy* 
dzieła bonów bezrobotnych. a skierowuje 
ich do sklepu Józcia Kanafka, dzielą się 
ra 2 grupy. Z sześciu pokrzywdzonych 
sklepów 4 są żydowskie i mamy wraże“ 
nie, że wójt postępuje bandzo po katolice 
ku i racjonalnie, nie popierając coraz 
szerzej rozpierajacego się żydostwa na 
terenie tut. gminy. Historię pozostałych 
2 sklepów katolickich, nie biorac pod uwar 
gge Konsumu Cukrowni, który napewno nie 
rości sobie pretensyi do bonów, mając 
stałą klientele z Cukrowni, zna chyba 
każdy obywatel Chvbia. Godnem jest tu* 
tai uwagi, że gdyby wóit skierował bez- 
robotnych do tych ostatnich 2 sklepów, 
mógłby narazić ich nu niemiła niespo- 
dziankę. gdyż mogłoby w tych sklepach 


braknąć towaru, co iuż nieicdnokrolnie 
miało mieisce. Faktem jest, że klienci 


tvch sklepów, biorąc stale na kredyt, nie 
mogli często dostać naipotrzebniejszych 
artvkułów, iak maki, soli, cukru i wtedy 
właściciele tych sklepów nie chcąc utra* 
cić klientów dawali im 50 gr. wzgl. 1 zł. 
i posyłali po towar do Żyda. prowadzac 
w ten sposób „familijną gospodarkę z ży- 
dami“, bardzo ubliżającą honorowi kupca 
katolika. 

Od Redakcii. Nototkę powyższą umic= 
szczamy. chcąc udzielić głosu także stro- 
nie zaatakowanej w notatce, uważamy ie 
dnak tłumaczenie powyższe za nie wy- 
starczające. 


W o NE O WGGOROSNE 
Parcelacja 


majątków ziemskich za zezwoleniem 
Urzędów Ziemskich. 
Województwo Lubelskie: 
powiat hrubieszowski: majatki Terebinice — 
Dwór, Malice st. kol. Werbkowice. 
powiat tomaszowski: majatki Honiatycze í Mo- 
uiatyczki obszar 896 la., z budynkami i zasiewami. 


powiat łukowski: majątek Wola Ossowińską 
st. kol, Łuków lub Krzywda, 


w Województwie Warszawskiem Majątki: 
Zielonka koło Babic, Ujazdów. Ciechlin. Wandzin 
Petrykozy i Szczaki. 

Sprzedaje za gotówkęiz długoterminowym kredv*em 
Biuro Parcelacyjno-Miernicze M. Krajewski 


Î H, Malanowski Warszawa ul. Żulińskiego 3 
przemianowana z Zórawiej 


Na odpowiedź załączyć znaczki pocztowe. 


gospodarstwo I3mórg. w tem 
5 morgi lasu, szkoła, kościół. 
Bntoni Pawelek, gr. Siemicńicza, 


p Buczacz. 


